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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 8 po południu z datą dnia 
następnego. 

— a 
Prunumerate z przesyłką pocztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h. 
w Niemczech . . . : . 3,—1 
w innych Państwach . 3 " 
Za zmianą adresu dopłaca się 40 ,, 
Opłatę palóży uińcióć równocześnie A £ąda- 

Niem zmisny adrasu | 
Progomerólż we Lwowie miesięcznie 2 k. 
Numer kosztują we Lwowie . . 8h. 
na prowincyi 12 hb. 

Namera z poprzednich dni po 20 h. 

Wazelkię DONIESTRNIA PRYWATNE 
© garęcZyDAch, Alubach, weselach, nahożań- 
utwach ZAłobpych, pogrzebach, opisy uczt 
i zabaw Prywatnych, reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów, apisy składak, do- 
riesianiś o zgubach, znalezionych przed. 
miotaob i t, d. po 1 k od wiersza. 


Lwów — Niedziela dnia 29 Lipca. 


4EGrLĄD 


polityczny, społeczny i literacki. 


Rok 1900. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 

Ajeacya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaż Hausmana 1. 9. 
Ceny ogłoszeń: 

Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20h 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 b. 
uustym garwondeiu „ K. 6h 
koresp. prywatne a „ Sih 
Nadesłane na trzeciej atronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je- 

go miejsce + a wd 2. 60%. 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogłoszenia na czele numeru 

na pierwszej stronicy wiersz peti- 
towy . «© « - « » wo. .11607b. 


Dziś: “| G. 8 poŚw. Marty i | N. 7 poS. HI. G! 
Jutro: ï| św. Abdona i Sen. A Martyny W. M. 


Czas odnowić przedpłatę! 
Prenumerata wynosi : 


Miesięcznie 2 K. 20 h. 
Kwartalnie 6 „60, 
Półrocznie 13 „20, 
Rocznie 26 „40, 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy. 
Administracya Przeglądu. 


ROZ ZY ARCO ROWY PRZEZEŃ 
Powiększenie czynownictwa, 


Kilka dni temu ogłoszono w Petersburgu 
ukaz, wprowadzający z dniem |-go stycznia 
1901 roku do trzech gubernii litewskich (mo- 
hylewskiej, witebskiej i mińskiej) instytucyą 
„naczelników ziemskich“, istniejącą w gu- 
berniach wielko-rosyjskich od 12 lipca 1889 r. 
Te trzy gubernie nazywają się „białoruskiemi* 
i już oddawna nie należą do żadnego jeneral- 
nego gubernatorstwa, lecz jak inne wielko- 
rosyjskie podlegają bezpośrednio ministrowi 
spraw wewnętrznych. Zapowiedziano już, że 
jeśli ta „reforma* okaże się dobrą w owych 
trzech guberniach, to po pół roku będzie 
zaprowadzona na Wołyniu, Podolu i w Kijow- 
szczyźnie. 

Spójrzmy tedy, co stwarza ta nowa re- 
forma, dana jako rodzaj łaski i jako dowód 
pewnego zaufania rządu do ludności. Zaznaczyć 
tu trzeba, że ona zastąpiła cały pierwotny pro- 
jekt nadania Litwie i Rusi samorządu powia- 
towego. 

„Naczelnik ziemski* łączy w sobie funk- 
cye dawnego sędziego pokoju z atrybucyami 
t. zw. pokojowego pośrednika, t. j. komisarza 
do spraw włościańskich ; władza jego rozciąga 
się wyłącznie tylko na mieszkańców wsi; w 
miastach i miasteczkach sprawy sądowe roz- 
strzyga specyalny sędzia miejski. 

Przy wprowadzeniu naczelników ziem- 
skich do gubernii rosyjskich  prawodawca 
miał na myśli przedewszystkiem stworzenie 
organu władzy państwowej na wsi, co do 
pewnego stopnia jest usprawiedliwione tem, 
że w Rosyi najniższa jednostka administracyj- 
na, t. j. gmina, obejmuje wyłącznie tylko wło- 
ścian, którzy w dodatku po większej części 
nie umieją korzystać z nadanego sobie w sze- 
rokim zakresie samorządu i dają się wyzy- 
skiwać bezkarnie najgorszym elementom spo- 
łecznym: lichwiarzom wiejskim i szynkarzom. 
Dla osiągnięcia tego celu prawodawca poświę- 


cil nawet zasadę podziału władzy na sądową i 
adntuistravyjną Homlu j- ne jedno w osobie na- 


czelnika ziemskiego, który sprawuje funkcye 
sądowe i administracyjne, najpierw jako sędzią 
pokoju, po drugie zaś jako urzędnik do spraw 
włościańskich. . 

Z tego względu instytucya naczelników 
ziemskich przy wprowadzeniu jej do gubernii 
rosyjskich nie cieszyła się popularnością w sze- 
rokich kołach społeczeństwa rosyjskiego, Nale- 
ży dodać, że dawni sędziowie pokoju, których 
zastąpili naczelnicy ziemscy, byli wybierani 
przez ziemstwa powiatowe 1 rady miejskie, tak, 
że reforma 1889 r. ograniczyła atrybucye władz 
autonomicznych w Rosyi. Przekonano Się Je- 
dnak w ciągu dziesięciolecia, które przeszło od 
czasu zaprowadzenia instytucył naczelników 
ziemskich, że niezależnie od błędów i wad, no- 
wa instytucya w ogólnych zarysach działa do- 
brze i z korzyścią dla ludności miejscowej. Sta- 
ło się to głównie dlatego, że naczelnicy ziem- 
scy w Rosyi powoływani są z miejscowego o- 
bywatelstwa. : ug) ; 

Sędziowie pokoju na Litwie i Białorusi 
nie byli nigdy wybieralni, lecz mianowani 
przez ministra sprawiedliwości po porozumie- 
niu się z właściwym gubernatorem, pod tym 
więc względem reforma obecna nie wprowadza 
nic nowego. To samo da się powiedzieć o po- 
kojowych pośrednikach, którzy tylko do 1863 
r. byli powoływani z obywateli miejscowych. 

Wedle przepisów ustawy z 1889 r., na- 
czelnicy ziemscy powinni być przedstawiani 
ministrowi do zatwierdzenia przez gubernato- 
ra, po porozumieniu się z właściwym marszał- 
kiem szlachty, ze szłachty, osiadłej w guber- 
nii, posie aa 2 odpowiedni cenzus majątkowy 
i dyplom ukończenia wyższego zakładu nauko- 


"SŁAWA 


(Kalksteina część Il). 


Powieść historyczna z XVII wieku 
(z cyklu „O TRON“) 
przez 
ADAMA KRECHOWIECKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


— Jak to widać — rzekł — że pan rotmistrz 

rycerskiem rzemiosłem Się bawi i w obozie 
rzebywa... Toż nie wiecie nic.. Ja zaś z po- 

Doa hetmana litewskiego bylem i w Kró- 
leweu i w Kłajpedzie i w Berlinie... 

I cóż- i cóż? — pytał Jankowski, i za- 

pominając na moment o SWoich wstrętach, 

chwycił stolnika za rękę. — Mówde! 

— Serce się kraje mówić! — ozwał się 
Brzoska, pochylając głowę. — Priedewszyst- 
kiem król, widząc, jako misya Opatkiego ża- 
dnego nie odnosi skutku, tego Posła nadzwy- 
czajnego odwołał. Elektor wolniejsze już miał 
ręce. Teraz zaś jest pewny, że traktay we- 
lawsko-bydgoskie, dające mu niezawisłoś, sta- 
nowczo zatwierdzone będą, że hołdu z lauen- 
burga i Bytowa nie złoży, że zagrabiony Dra- 
him przy nim zostanie, że... 

— Skądże ta pewność ?... — przerwał żwo 
Jankowski. 


Adres Redakcyi i Administracji: 
Lwów, uł. Sykstuska I. 45. | 


wego. Prawodawca wychodził z założenia, że 
urzędnik, mający bezpośrednio do czynienia z 
ludem, winien znać dobrze stosunki miejscowe, 
a przedewszystkiem żyć z nim razem, urodzić 
się i wychować wśród niego. Zasada ta nie dla 
wszystkich gubernii dała się przeprowadzić, 
gdyż gubernie północne (archangielska, ołonie- 
oka, wołogodzka) i północno-wschodnie (perm- 
ska, ufimska, wiacka) nie posiadają wcale szlach- 
ty. Dla gubernii tych, zwanych oficyalnie „gu- 
berniami, w których nie odbywają się wybory 
szlacheckie*, postanowiono, że nominacya na- 
czelników ziemskich ma się odbywać na przed- 
stawienie właściwego gubernatora bez uwzglę- 
dnienia powyżej przytoczonych trzech wa- 
runków. 

Ponieważ w całym kraju litewskim i bia- 
łoruskim od 1863 roku zawieszono zebrania, 
sejmiki i wybory szlacheckie, a urzędy mar- 
szałków są obsadzane przez nominacyę, przeto 
gubernia mohylewska, witebska i mińska, do 
których obecnie wprowadzono instytucyę na- 
czelników ziemskich, zostały podciągnięte pod 
kategoryę owych „gubernii, w których nie 
odbywają się wybory szlacheckie“, eo znaczy, 
że mianowanie naczelników ziemskich w tych 
guberniach odbywać się będzie przez nomina- 
cyę, bez uwzględnienia pochodzenia, cenzusu 
majątkowego 1 stopnia wykształcenia. Żadnych 
natomiast ograniczeń pod względem narodowo- 
ściowym lub wyznaniowym nowa ustawa nie 
ustanawia. 

Do kompetencyi nowych naczelników 
ziemskich w guberniach białoruskich należeć 
też będą sprawy czynszowe. Kontrola uud tą 
ich działalnością będzie dwojaka: sądowa i ad- 
ministracyjna. W tym celu w każdym powie- 
cie będzie utworzona specyalna powiatowa ko- 
misya czynszowa, składająca się z prezesa i 
członków powiatowego zarządu administracyj- 
nego, członka sądu okręgowego i „jednego 
z miejscowych obywateli ziemskich*, zapro- 
szonego przez gubernatora. Apelacya od wyro- 
ków 1 postanowień naczelnika ziemskiego idzie: 
w sprawach sądowych do sądu powiatowego, 
a w sprawach administracyjnych — do zarzą- 
dn powiatowego dla spraw włościańskich. 
W tym zarządzie przewodniczy powiatowy 
marszałek szlachty — osobistość mianowana. 
Drugą instancyę stanowi komisya gubernialna, 
złożona z członków miejscowej administracyi 
i sądownictwa. Oprócz tego stronom przysłu- 
guje prawo skargi kasacyjnej do senatu na 
ogólnzjch zasadach. ~ 

W tnaach, „Wwyzmaaaicoayokn"zub owżaw=lni x 
łoruskich powstanie posad naczelników ziem- 
skich 171, z czego na gubernię witebską przy- 

ada 50, na mohylewską 54 i na mińską 67. 
CE miejskish w tych guberniach będzie 
52, a powiatowych członków sądu okręgowe- 
go 382. Razem tedy powstanie 255 nowych 


urzędników. 
rpa" TERE" O ZEWN 
Mowa prezydenta. — Gratulacya rosyjska. 


Piszą nam z Wiednia, 27 lipca : 

Prezydent Izby poselskiej dr. Fuchs temi 
dniami przed swymi wyborcami salzburskimi 
wygłosił ciekawą mowę o sytuacyi politycznej. 
Prezydent podniósł, że nie trzeba tracić na- 
dziei, lecz uzbroić się w cierpliwość; ciężka 
choroba ludności sprowadziła niemoc parlamen- 
tu; środkami gwałtu (jak naruszenie regulami- 
nu!) nie można stosunków naprawić, lecz trze- 
ba cierpliwie ponawiać nieustannie zabiegi o- 
koło przywrócenia zgody. Tymczasem pozosta- 
je nam $ 14, a jest to szczęściem, bo państwo 
nie może pozostać bez rządów, a jeżeli parlament 
uniemożebnia rządy, trzeba rządzić bez parla- 
mentu. — Uwagi te me zawierają nie nowego, 
ale wygłaszają niewątpliwą prawdę. Tylko w 
ustach prezydenta Fuchsa prawda ta` brzmi 
fałszywie. Obowiązkiem bowiem prezydenta 
Izby poselskiej jest strzedz przedewszystkiem 
powagi i prerogatyw parlamentu. Dlatego śp. 
Smolka nie byłby nigdy wygłosił podobnej 
mowy. A potem dr. Fuchs, nie jako prezydent 
Izby, ale jako prezydent komisyi do kontroli 
długu państwowego przed kilku miesiącami 
(za mządów hr. Clary'ego) stanowczo odmówił 
ówczesnemu ministrowi finansów  Kniaziołu- 
ckiemu wydania kwoty, potrzebnej celem speł- 


Brzoska rad z wrażenia, które wywarł, 
podniósł głowę i uśmiechnął się szyderczo : 

— Skąd? — powtórzył — to wy najlepiej 
wiedzieć powinniście... Przecież pan hetman 
wielki koronny Sobieski nieustannie straszy 
króla niebezpieczeństwem wojny tureckiej... 
przecież pan hetman, nie poprzestając na tem 
wywoływaniu krwawego widma, grozi konfe- 
deracyą wojskową, detronizacyą króla jegomości.. 

— To fałsz ... — krzyknął rotmistrz. 

Oczy Brzoski zamigotały zielonawym bla- 
skiem. 

—— Fałsz, owiadacie, mości rotmistrzu Bai 
Otóż na dowód, że prawda, tyle jeno wam po- 
wiem: Wiadomo nam tu dobrze, że w obozie 
hetmańskim, przez cały czas kampanii, przeby- 
wał wysłannik francuski, opat Paulmiers, pod 
przybranem nazwiskiem Jana Bardonni, kawa- 
lera de Sacconay; wiadomo nam, że prymas 
Prażmowski wyrobił mu podstępem u króla 
patent z pieczęcią, w którym król, dobry a ła- 
twowierny, wrzekomego kawalera tego wraz z 
jego dworzaninem, który się zwie w istocie Ul- 
ryk Werdum, a nosi również fałszywe nazwi- 
sko Gracyana Ulryka, jako królewskiego indzi- 
niera wszystkim oficyerom zaleca; wiemy, że 
ów indzinier, a w istocie opat, przybył do obo- 
zu z wielką paradą, w moderunku rycerskim, 
z ogromnym dworem, że miał piękne wierzchow- 
ce, trzy wozy do taboru i prowiantu, maszta- 
lerzy, kucharza, paziów... słowem, wystąpił jak 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


nienia pewnego rzenia ugody z Węgrami. 
Wtedy więc dr. Fuchs o konieczności rządów, 
choćby bez parlamentu, jeżeli je parlament 
uniemożebnia, miał inne zdanie, niż teraz! Bądź 
co bądż, powyższe twierdzenia dra Fuchsa za- 
wierają niewątpliwą prawdę. Potrzeba przede- 
wszystkiem cierpliwości. trzeba się wystrzegać 
wszelkiej nerwowości. To też zapowiedziana na 
jutro narada ministrów zapewne tłómaczy się 
jedynie końcem miesiąca, nie zaś jakiemiś wa- 
żnemi zamysłami... rozcięcia węzła gordyjskie- 
go! Z pewnością też p. Koerber nie przeszka- 
dza wcale, jak twierdęą znani „faktorzy*, 
wskrzeszeniu dawnej większości, lecz z filozo- 
ficznym spokojnem 1 nie bez pewnego uczucia 
ironii czyta odnośne dziennikarskie dyskusye. 
Jedynie dla p. Rezeka przywrócenie dawnej 
większości jest kwestyą żywotną, bo gdyby 
młodoczesi w przyszłej sesyi ponowili obstruk- 
cyę, p. Rezek nie mógłby pozostać ministrem, 
jak p. Zaczek nie mógłby być znowu wybra- 
ny wiceprezydentem Izb ' 

W swej ostatniej mowie p. Fuchs, napo- 
mykając o znanej dyskusyi w sprawie fuzyi 
stronnictwa katolickiego i chrześcijańsko-so- 
cyalnego, oświadczył, że te stronnictwa „i ną- 
dal maszerować będą oddzielnie, ale wspólnie 
zwyciężać.“ Rzekome to hasło Moltkego przy- 
najmniej dotąd odnośnie do dwóch wymienio- 
nych stronnictw wcale nie dopisywało. Kato- 
lickie stronnictwo (chociaż dopiero w r. 1896 
przybrało tytuł „ludowego*), zasiada w Izbie 
od r. 1870-go. Stronnietwo chrześcijańsko-so- 
cyalne jako frakcya pojawiło się w niej dopie- 
ro po ogólnych wyborach r. 1891, chociaż p. 
Lueger i kilku jego osobistych przyjaciół weze- 
śniej zdobyli mandaty poselskie. Otóż od r. 
1891 w Izbie dwa wymienione stronnictwa 
nietylko „maszerowały oddzielnie“, a nawet o- 
stro walczyły ze sobą, zwłaszcza dopóki na 
czele stronnictwa katolickiego stał hr. Hohen- 
wart, lecz także nigdy razem nie „zwyciężały*. 
Upadek gabinetów Badeniego i hr. Thuna u- 
ważało katolickie stronnictwo ludowe jako po- 
rażkę, stronnictwo chrześcijańsko-socyalne jako 
swe zwycięstwo. Wiadomo, jak wybitną rolę 
odegrali pp. Lueger i Liechtenstein przy obale- 
niu tych dwóch gabinetów ! Do przeszłości więc 
owo hasło Moltkego nie może się odnosić, 
Czy się sprawdzi na przyszłość ? Bardzo wątpię. 
Owszem, dzisiejszy artykuł Reichswehr o zasa- 
dniczem przeciwieństwie pomiędzy obozem ka- 
tolickim a nieokreślonym, bliżej obozem „chrze- 
ścijańskim*, który ułatwia znacznie propagandę 
potanc 20a Nan. sią zasiugiwać że 
wszech miar na uwagę. Że sam antysemityzm 
nie zabezpiecza interesów katolickich, świadczy 
o tem fakt, że najgorliwsi antysemici Schoene- 
rer, Wolf i Iro przeszli na protestantyzm i a- 
gitują ciągle pod hasłem „Los von Rom*. 

Urzędowy dziennik białogrodzki zaznacza, 
że na rozkaz cesarza Mikołaja rezydent rosyj- 
ski Mansurow wręczył królowi gratulacyę ce- 
sarza z powodu zaręczyn i następnie złożył 
wizytę narzeczonej króla. Komunikat ten urzę- 
dowy musi wywołać różne komentarze. Jeżeli 
król Aleksander oznajmił swe zaręczyny wszyst- 
kim monarchom, natenczas też niewątpliwie od 
wszystkich otrzymał powinszowania, bo tego 
wymaga etykieta dworska, a w danym razie ża- 
den z monarchów nie ma najmniejszego powodu 
naruszać uświęconych zasad tej etykiety. Jeżeli 
zaś dotąd król Aleksander istotnie otrzymał 
powinszowanie jedynie z Petersburga, świad- 
czyłoby to, że tylko tam, albo najprzód tam, 
oznajmił swe zaręczyny, co w każdym razie 
zapowiadałoby pewien lekki zwrot w zagra- 
nicznej polityce dworu białogrodzkiego. Być 
jednak może, że tylko nowy „neutralny* gabi- 
net serbski, aby się przypodobać russofilskim 
prądom stronnictwa radykalnego, oznajmił o 
dzień wcześniej gratulacye cesarza Mikołaja, a 
dziś lub jutro skonstatuje, że wszystkie dwory 
nadesłały powinszowanie. (Przyp. Red. Dzisiej- 
szy urzędowy telegram z Belgradu wyjaśnia 
tę sprawę w ten sposób, że dwór rosyjski był 
najpierw zawiadomiony 0 zaręczynach, ponie- 
waż król Aleksander, jako syn chrzestny cara 
Aleksandra II jest wedle Pw” PRZE zwy- 
czajów swojakiem cara Mikołaja IL.) 


sam książę de Longueville, którego forytuje... 
cha! cha! 

Gdy to mówił Brzoska z wielkiem szy- 
derstwem, Jankowski odwrócił się ku oknu i 
mileząc, patrzył posępnym wzrokiem na Bpa- 
dające zwolna z chmurnego nieba płatki śnie- 
gu. Serce mu biło gwałtownie, bo wiedział, że 
to, co mówił stolnik, było prawdą i drżał na 
myśl, jakie niebezpieczeństwo grozić mogło So- 
bieskiemu z odkrycia tej tajemnicy, pilnie strze- 
żonej. Kto mógł ją zdradzić, nie pojmował. 
A teraz, cóżby pomogło, gdyby przeczył, lub 
gdyby zaręczał, że w ciągu całej kampanii 
hetman w żadne konszachty z owym indzinie- 
rem wdawać się nie chciał i że z wielkiem 
niezadowoleniem cierpiał go w obozie, gdzie 
mu był nasłany. Po chwili rzekł jednak: 

— A któż go, tego indziniera, przysłał ? Mo- 
że i to wiecie, bo ja wiem tylko, że pan het- 
man cale z tego kontent nie był... 

— He... he.. — zaśmiał się Brzoska — kto 
go przysłał? To była zręczna intryga pryma- 
sa... Aż do wiedeńskiego dworu trafił!.. Zale- 
cił go tam książę Mantuański, a cesarzowa jej- 
mość zaleciła królowi Michałowi, który mu i 
patent i paszport wydał... 

— Przeto stało się to bez woli i wiedzy he- 
tmana |... — próbował bronić Jankowski. 

— A to już jeno sam Pan Bóg wie — od- 
rzekł stolnik, który widząc pomieszanie rotmi- 
strza, cale otuchy nabrał; usiadł i rozparł się 
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Korespondencye. 


Londyn 23 lipca. 
Skandale wykryte w organizacyi szpitali 
wojskowych przy armii angielskiej w Trans- 
waalu do reszty zniechęciły tutejszą publi- 
czność do zanadto długiej wojny z Boerami. 
Już sama ta wojna, przeciągająca się w nie- 
skończoność, pełna małych, a jednak dotkli- 
wych porażek angielskich, jest tu nważana po 
prostu za skandaliczną, Zapał dawno przemi- 
nął, pozostało pewne zniechęcenie wywołane 
tem, że Anglia, uwięziwszy swe wojske w po- 
łudniowej Afryce, nie może z należytą siłą wy- 
stąpić w Chinach, gdzie ma do bronienia bez 
porównania większych swych interesów, ani- 
żeli w Afryce. Tymczasem przybyły skandale 
szpitalne. Tutejsza publiczność składała ogro- 
mne pieniądze na urządzenie ambulansów i la- 
zaretów, prywatne stowarzyszenia wysyłały 
całe okręty napełnione doskonałemi konserwa- 
mi i winami, bielizną, kołdrami i pościelą dla 
ranných, więc miała zupełne prawo spodzie- 
wać się, że chorym Żołnierzom nie brakuje ni- 
czego. Jakoż istotnie we wszystkich kores- 
pondencyach z teatru wojny końca nie było 
zachwytom nad organizacyą służby sanitarnej. 
Pisma ilustrowane podawały takie ponętne 
obrazki z życia szpitalnego, że doprawdy mo- 
żna było uważać pobyt w ambulansie za bar- 
dzo przyjemne przepędzenie czasu. Wykwintne 
umeblowanie, troskliwa opieka młodych, ła- 
dnych, z anielskiemi twarzami Angielek, bu- 
telki portwajnu, szampana na każdym stoliku, 
na obiad pasztety — słowem, jak w raju. 
A w końcu wszystko to okazało się blagą, 
więcej niż nią, bo brzydkiem kłamstwem, jak 
wiele innych kłamstw, rozszerzanych o tej 
wojnie dla podniecenia do niej zapału. Sfery 
kapitalistyczne, które wywołały tę wojnę przez 
systematyczne kłamstwa, zrobiły ją narodową, 
ale potem i ten naród haniebnie oszukiwały, 
mówiąc po prostu: okradały, bo miliony skład- 
kowe, konserwy, bielizna, pościele, wszystko to 
gdzieś przepadło, a ranni żołnierze leżeli w bło- 
cie, bez lekarskiej pomocy, bez dozoru, jak 
prawdziwi Łazarze. 
Jak się to wykryło? A oto w sposób zu- 
| ać nieprzewidywany. W parlamencie zasia- 
a niejaki pan Ashmid-Bartlett, mężczyzna lat 
najwięcej dwudziestu ośmiu, trzydziestu, który 
do niedawna był sekretarzem słynnej z dobro- 
czynności i ogromnie bogatej staruszki barono- 
wej Burdett-Coutts. Ta pani baronowa, czy przez 
filantropię, czy w dowód uznania dla dzielnego 
sekretarza oddała mu swą rękę. Miała wówczas 
sześćdziesiąt sześć lat, a on o czterdzieści mniej, 
To małżeństwo źle było przyjęte w towarzy- 
skich sferach Londynu, panią baronową nazy- 
wano waryatką, a jej młodego małżonka cyni- 
cznym speknlantem. Omylono się jednak. Ba- 
ronowa wyszła za mąż tylko dlatego, żeby jej 
majątek, który zaraz zapisała mężowi, mógł być 
w całości użyty na cele dobroczynne, a pan 
Ashmid-Bartlett po to się ożenił, aby wypełnić 
zamiary zacnej filantropki. Osobistość swoją 
stuszował on do takiego stopnia, że nawet przy- 
jął nazwisko żony, oczywiście bez baronow- 
skiego tytułu, i wkrótce tak zasłynął z dzieł 
dobroczynnych, że jako jeden z najbardziej po- 
pularnych ludzi w Anglii został wybrany de- 
putowanym do parlamentn, chociaż nie agito- 
wał za sobą i na ten cel nie wydał ani szeląga. 
W tym wypadku sprawdziło się angielskie przy- 
słowie: „łłonesty is the best policy“ (uczelwość 
jest najlepszą polityką). Otóż temu panu Ash- 
midowi-Bartlett, czy też Burdett-Coutts, podej- 
rzanemi wydały się te pochwały, ogłaszane w 
dziennikach na cześć urządzeń szpitalnych w 
Transvaalu; mówią zresztą, że przez swych 
ajentów otrzymał jakieś inne informacye, dość 
że pojechał do Transvaalu, wszystko zbadał 
szczegółowo, a wróciwszy, nietylko przedstawił 
prawdziwy stan rzeczy w parlamencie, ale nad- 
to ogłosił o tem szereg artykułów w Timesie. 
Widział on w polowych szpitalach, urządzonych 
najwięcej na pięćdziesiąt osób, po dwustu 
pięćdziesięciu i więcej rannych, a między nimi 
mnóstwo chorych na tyfus. Nawet w szpitalu 
od samem Bloemfontein, w namiotach na 
Śri ludzi, leżało po ośmiu chorych, wprost 


wygodnie w krześle. 

sumieniu ludzkiem czytać trudno... — 
dodał po chwili — można jeno z czynów po- 
znać, co się tam dzieje, a te czyny... 

— Zamilcz waść ! — krzyknął rotmistrz, zwrą- 
cając się nagle ku Brzosce całą postacią i wy- 
iskrzonym mierząc go wzrokiem — o czynach 
hetmana nie wam sądzić! Jego bohaterstwo, 
jego dzielność widzieć trzeba... 

Twarz stolnika pobladła, oczy znów strze- 
liły iskrami tajonej złości, ale odparł spokojnie: 

— Źle jest, mości rotmistrzu, że przybywszy 
na Litwę, iżby opinię ku panu Sobieskiemu 
skłonić, milczeć każecie tym, którzyby wam 
najlepiej i odrazu powiedzieć mogli, że tu nie 
wskóracie nie... Trudu szkoda... 

Starły się gniewne spojrzenia rotmistrza 
i Brzoski, ale tym razem stolnik nie cofnął 
wzroku, patrzył zuchwale. 

— Zobaczymy! — mruknął Jankowski. 

— Trudu szkoda! — powtórzył stolnik — a 
jeśli chcecie, powiem krotko, dlaczego... 

— Mówcie... 

— Bo my tu, zdala będąc, widzimy lepiej 
niż wy, olśnieni z bliska rycerską dzielnością 
hetmana. I tu jej nikt nie przeczy, ale jakież 
działanie i ku czemu zmierza? wiecie wy. 
dlaczego wojsko litewskie nie poszło wam z po- 
mocą 1 zwinęło się ?.., 

— To zdrada nikczemna! — wybuchnął Jan- 
kowski. 


Wschód słońca o g. 4 m. 37 
7 m. 


Długość dnia godzin 14 minut 56 


83 Ubyło dnia od wczoraj 3 min. 


na ziemi, czasami na kilka cali w bagnie, bez 
poduszek, materaców, niektórzy zupełnie nadzy, 
a wszyscy bez żadnej opieki. W wielu bara- 
kach szpitalnych nie bał ani jednej dozor- 
czyni. Do przewożenia chorych używano pro- 
stych, drabiniastych wozów, zaprzężonych wo- 
łami, i do takich wozów pakowano po 15 do 
20 chorych. Tem się tłómaczy ogromna śmier- 
telność rannych Anglików w Afryce. 

Kiedy pan Burdett-Coutts wygłosił o tem 
wszystkiem mowę w parlamencie, minister 
wojny lord Lansdowne zatelegrafował do lorda 
Robertsa z zapytaniem, dlaczego jest tak zły 
stan szpitali polowych ? Naczelny wódz odpo- 
wiedział telegraficznie, że oczywiście szpitale 
nie są tak doskonałe, jak w Londynie, ale są 
znośne i o lepsze trudno w kraju bez dróg i 
bez żadnych cywilizacyjnych urządzeń. Więc 
na p. Burdett-Couttsa zaczęła napadać cała tak 
zwana „żółta* prasa, to jest właśnie ta, która 
zasłynęła z niesłychanego szowinizmu. Ale 
p. Burdett-Coutts począł ogłaszać artykuły, 
w których udowodnił, że wszystko, co powie- 
dział w parlamencie, było prawdą, a wnet też 
odezwali się inni korespondenci, którzy wró- 
cili z Transwaalu, potwierdzając co do joty 
słowa Burdetta, swoje zaś poprzednie donie- 
sienia o wybormym stanie szpitali tłómaczyli 
tem, że w sztabie głównym na teatrze wojny 
poddawano ich listy ścisłej cenzurze i wpisy- 
wano w nie to, co się wojskowości podobało. 
Tak się skandal rozpętał. Publiczność pyta te- 
raz, gdzie się podziały ogromne publiczne 
składki, całe ambulanse polowe urządzone przez 
prywatne stowarzyszenia, całe okręty najęte 
przez filantropów, napełnione winami i konser- 
wami, a wysłane na teatr wojny? Odpowiedzi 
nie ma, więc publiczność ogromnie się znie- 
chęciła do tej wojny afrykańskiej i to zniechę- 
cenie występuje w ostrych atakach na Cham- 
berlaina w parlamencie. 


Fi o 
Z kraju. 
Zakopane 26 lipca. 

Po dwutygodniowej prześlicznej, może na- 
wet zbyt upalnej pogodzie, mamy od paru dni 
chłód 1 deszcz. Lista klimatyczna wykazuje 
cyfrę gości, zbliżającą się szybko do czterech 
tysięcy. Życie towarzyskie kwitnie w całej peł- 
ni: wieczory muzyczne i tańcujące, przedsta- 
wienia teatralne, tombole, rozmaite gry i zaba- 
wy, tudzież wycieczki mniejsze idą naprzemian 
i umilają pobyt zakopanskim gościom. + Tylka 
na wycieczki dalsze, połączone z trudem i nie- 
bezpieczeństwami nie wiele jest amatorów, co 
prawdziwych „taterników“ doprowadza do roz- 
paczy. Nawet w jednym z ostatnich numerów 
Przeglądu zakopiańskiego pomieścili oni wybor- 
nie napisany, lecz jadem pessymizmu przepeł- 
niony artykuł: „Po co właściwie ludzie jeżdżą 
do Zakopanego ?* To rozgoryczenie nie jest u- 
zasadnione. Badaczy naszych uroczych Tatr 
może być chwilowo niewielu, nigdy ich jednak 
nie braknie. Ogół zaś jeździć będzie do Zako- 
panego głównie dla dwóch innych przyczyn: 
dla powietrza, jakiego nigdzie w Polsce nie 
znajdzie, i dla towarzystwa, o które w Polsce 
jeszcze trudniej. Zakopane zostanie prawdopo- 
dobnie po wszystkie czasy zborn punktem 
Galicyan, Wielkopolan i Królewiaków. Można 
też tu spotkać się niemal ze wszystkimi tymi, 
którzy sławę narodu polskiego roznoszą po 
świecie. Każdy obecnie tak swojemi podróżami 
i wycieczkami kieruje, żeby przynajmniej parę 
dni mógł bawić w Zakopanem. Henryk Sien- 
kiewicz wyjechał już wprawdzie po kilkutygo- 
dniowym pobycie z rodziną do Bretanii lecz 
dość jeszcze pozostało ludzi znanych i zasłużo- 
nych. Niepodobna wymieniać wszystkich, wspo- 
mnę tylko o tych, którzy świeżo przesunęli mi 
się przed oczyma. Jest więc Julian Klaczko, 
minister Piętak z córką, Piotr Chmielowski, 
Kazimierz Tetmajer, Leon Wyczółkowski, a 
w tych dniach przybędzie słynny nasz portre- 
cista Kazimierz Pochwalski. Bawił też tu przez 
ubiegłą niedzielę w przejeździe do Paryża Pa- 
derewski z żoną. 

Towarzystwo tatrzańskie, które przed pa- 
ru miesiącami zmieniło kilku członków wy- 
działu, krząta się bardzo energicznie i wytrwa- 


Brzoska ramionami dźwignął. 

— Nie wiem, po czyjej stronie zdrada... — 
odparł. — Byłem w obozie hetmana litewskie- 
go Paca i sam widziałem. Staliśmy pod Du- 
bienką, gotowi do wymarszu. Aż tn powiadają 
nam: Pan hetman Sobieski nie chce mieć woj- 
ska litewskiego w krajach koronnych i dlatego 
furażowania ono w przemarszu mieć nie bę- 
dzie... województwa koronne prowiantu nie da- 
dzą! A jakże wojować bez żywności ? 

Przecież „zapłata była wyznaczona woj- 
sku? — wtrącił Jankowski, 
Brzoska wzgardliwie ręką machnął. 

— Król przysłał sześćdziesiąt cztery tysiące 
złotych polskich.. a jakże to wystarczyć mo- 
gło? Zołdu wypłacić: nie chciano, a komisarz 
królewski Gniński najwyraźniej deklarował, że 
nie dozwoli wybierać w przemarszu żołnierzom 
żywności lub siana, chyba za zapłatą właścicie- 
lom, posesorom lub księżom... Cha, cha! piękna 
rzecz! To znaczy: do owej sumy, przez króla 
przysłanej, dopłać, bratku, jeśli żyć chcesz... 

— A nas takie wieści dochodziły — przer- 
wał Jankowski — że wojsko było gotowe iść, 
ale znaleźli się hultaje, dezerterowie z naszego 
obozu, którym mówić pozwolono i chętny dano 
posłuch... 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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le, to też na każdem niemal polu znać ruch i 
postęp. Na jednem tylko polu—ale niezależnem 
od wspomnianego Towarzystwa zastój zupelny. 
Mówięostosunkach pocztowych. Mimo olbrzymie- 
go ruchu pocztowego, niepodobna doprosić sięfilii, 
ba! nie można nawet uzyskać skrzynek z na- 
pisami rzeczywistych godzin wyjmowania li- 
stów. Na wszystko brak „kredytu*! Czemże 
jest zaprowadzenie rowerów dla rozwożących 
telegramy lub przesyłki express, jeśli połowa 
gości „pocztę poranną otrzymuje po południu, 
niektórzy o godzinie 3 po południu! 

Pewne braki istnieją także w ruchu kole- 
jowym do i ze Zakopanego. Naprzód są uster- 
ki w rozkładzie jazdy. Brak drugiego pociągu 
popołudniowego w obie strony, niesłychana 
niepraktyczność istniejących połączeń nocnych 
i fatalna godzina odjazdu z Zakopanego pocią- 
gu niedzielnego spacerowego (około 2-ej w no- 
cy)* dają się czuć dotkliwie. Są też jakieś uło- 
mności taryfowe na kolei Chabówka-Zakopane; 
dla scharakteryzowania, taryfy wystarczy wspo- 
mnieć, że wyroby papierni zakopańskiej wy- 
wozi się, jak dawniej, turkami do Chabówki, 
gdyż transport koleją wypada drożej! Opowia- 
dano mi, że np. jarzyny, które do Zakopanego 
sprowadzać trzeba, wysyła się również i z te- 
go samego powodu z Chabówki końmi, ale 
stwierdzić tego nie miałem sposobności. W każ- 
dym razie, stwierdzonymi brakami powinna 
zająć sią krakowska dyrekcya kolei państwo- 
wych, do której bezpośredniego zakresu dzia- 
łania należy część kwestyi tutaj podniesionych 
(rozkład jazdy). 

Na zakończenie muszę wspomnieć o świe- 
żo otwartym bazarze i nieustającej wystawie 
polskiej sztuki stosowanej w wili pani Ocho- 
rowiczowe ej na Krupówkach. 

Znajdują się tam mistėrne roboty ręczne 
na szkle, drzewie, papierze itd., które nietylko 
w kraju, ale i zagranicą znaleść powinny wkrót- 
ce szeroki zbyt, gdyż nie ustępują w ni- 
czem wyrobom zagranicznym, ale smakiem 
artystycznym i taniością nawet je przewyższa- 
ją. Zakopańscy goście tłumnie zwiedzają wy- 
stawę, na którą wstęp jest bezpłatny. 


Ruch przedwyborczy. W Bochni odbyło się 
we środę pierwsze posiedzenie pełnego komitetu 
przedwyborczego lokalnego. Uchwalono na niem, 
że kandydaci do mandatów z miast Bochnia-Wa- 
dowice mają zgłaszać w Bochni swe kandydatury 
najdalej do 8 sierpnia. Zawiadomiono następnie, że 
lokalny komitet wadowicki chce „prowadzić akcyę 
wyborczą łącznie z bocheńskim i że w Wadowi- 
cach zgłosili swe kandydutury: burmistrz bocheń- 
ski dr. Ferdynand Maiss i dr. Józef Orłowski, 
adwokat z Wiednia. Poruszono następnie kwestyę 
porozumienia się z centralnym komitetem wybor- 
czym. Sekretarz bocheńskiej Rady powiatowej p. 
Siemiński postawił wniosek, by zawiadomić komi- 
tet centralny o powziętych dae Wywiązała 
się na ten temat obszerna dyskusya, która trwała 
półtorej godziny. Burmistrz dr. Maiss odczytał list 
prywatny, otrzymany od prezesa komitetu central- 
nego; p. Męcińskiego, z wezwaniem, aby wymienił 
osoby, które mają być mianowane mężami zaufania 
komitetu centralnego z misyą zawiązania komitetu 
lokalnego. Po odczytaniu tego listu p. dr. Maiss 
doradzał, aby urzędowo nie zawiadamiać komitetu 
centralnego o działalności komitetu lokalnego, a 
mówca chciał jedynie prywatnie na list ów odpo- 
wiedzieć, bo — zdaniem mówcy — komitet bo- 
cheński nie powinien uznawać komitetu centralnego 
ani pod jego opieką działać. 

Następni mówcy wyrazili również opinię, że 
komitety miejskie powinny działać zupełnie samo- 
dzielnie, zwłaszcza, że w Bochni i Wadowicach są 
jaż potworzone komitety przedwyborcze, nis ma 
więc potrzeby proponować mężów zaufania, którzy- 
by mieli zająć się utworzeniem komitetów lokalnych 
z ramienia komitetu centralnego. 

Za wnioskiem p. Siemińskiego oświadczyło się 
w rezultacie tylko czterech członków zebrania, zaś 
36 członków sprzeciwiło się mu. Natomiast uchwa- 
lono 24-ma głosami przeciw 16 wniosek dra Sera- 
fińskiego, by komitet bocheński — podobnie jak 
to już uczynił wadowicki — zawiadomił komitet 
centralny, że w Bochni zorganizował się już pełny 
komitet lokalny i że wybrano z tego grona komi- 
tet ściślejszy z 15 członków pod przewodnictwem 
radzcy Brandta i jego zastępcy ks. kanonika Li- 
pińskiego. — Zatem wybory w miastach Bochni 
i Wadowicach odbędą się bez żadnego współudziału 
komitetu centralnego. 

W końcu dr. Maiss zgłosił swą kandydaturę 
do mandatu z miast Bochnia- Wadowice. 

Na tem PRZ ode 


Z Łoszniowa koło: T[rembowli piszą nam: 
W szkole tutejszej odbyły się w tym roku szkol- 
nym dwie piękne uroczystości dla dziatwy szkolnej, 
t. į. dnia 7 czerwca, uroczystość jubileuszowa uni- 
wersy tetu Jagiellońskiego, połączona z majówką 
szkolną i dnia 14 lipca roczny popis uczniów i u- 
czenie tutejszej szkoły. Do uświetnienia i materyal- 
nego poparcia tych uroczystości, tak miłych i ko- 
rzystnych dla dziatwy szkolnej, przyczynili się p. 
Bogusław Cieński i proboszcz miejscowy ks. kano- 
nik Antoni Wojnarowicz, co raczy im Bóg stokro- 


Z państwa fantazyi. 


Wśród współczesnych romansopisarzy an- 
gielskich bardzo wybitne stanowisko zajął w 
ostatnich latach John Wells, autor całego sze- 
regu niewielkich, a bardzo oryginalnych opo- 
wiadań, w których puszcza wodze swojej bo- 

atej u dziwacznej tantazyi, wyszywającej nie- 
jako niezwykłe hafty na kanwie najnowszyc 

odkryć naukowych. Nie jest to jednak dobro- 
duszna fantązya w rodzaju Juliusza Vernego, 
rzeładowana zbytecznym balastem dat geogra- 
P historycznych i astronomicznych ; nie 
jest to także ta defilada strasznych wizyi, "któ- 
ra tak silnie działa na nerwy w nowelach 
Edgara Poe. Opowiadania Wellsa wywołują 
osobliwe wrażenie ciężkiej zmory, albo raczej 
snu na jawie, w którym rzeczywistość pozo- 
staje w ścisłym związku z fantastycznymi 
szczegółami, dobranymi jednak zawsze tak, że 
mają na sobie silne piętno wiarygodności. 
Wells wychodzi zwykle z jakiegoś „ostatniego 
słowa nauki* i usiłuje dotrzeć dalej, poza gra- 
nice dostępnego ludziom obecnej doby pozna- 
nia i fantazya jego wypełnia tylko konsekwen- 
tnie obrazy, których pierwszy szkic rzuca ro- 
zum i nauka. Rezultaty, do jakich zwykle do- 
chodzi autor, są pozornie negatywne... Człowiek 
siłą swego rozumu podbija przyrodę, lecz upo- 
korzona przyroda mści się srogo na swym zwy- 
cięscy ; jej odwieczne prawa są nieubłagane a 
panowanie człowieka nad nią jest tylko czaso- 
we i pozorne. 

Oto przykład takich opowiadań: Lubo- 
wnik roślin Rn POD ERA | lecial >mjószkań cję Maiy | ada aa OI. JO OKAZ WAR A W WWE li audi" 1 eP owady troskliwie pielę- 


Piki kolorowe i 


w wielkim wyborze 


i białe, batysty, sa- 
tyny, lewantyny, zefiry i płócienka 


tnie nagrodzić. Od czasu objęcia dzierżawy dóbr 
tutejszych przez p. Bogusława Cieńskiego pozyskała 
w nim tutejsza szkoła zacnego orędownika. On to 
udzielił dla biednej dziatwy szkolnej parę razy po 
100 koron na odzież; każdego roku przyczynia się 
znaczniejszym datkiem do urządzenia majówki szkol- 
nej, oraz zakupuje nagrody do rozdania dziatwie 
w Czasie rocznego popisu. Nie czyni tego dla roz- 
głosu, a owszem, chciałby w cichości przeprowa- 
dzać swe dobre uczynki, lecz o dowodach tak szcze- 
rej przychylności dla dziatwy szkolnej zamilczeć nie 
można; więc niech mi wolno będzie na tem miejscu 
złożyć p. Cieńskiemu najserdeczniejsze podziękowa- 
nie tak w imieniu tutejszej dziatwy szkolnej, jak i 
Zarządu szkoły. Buciewicz, kierownik sżkoły. 


Mały fejleton. 


Pchar-ke-bochi. 
(Bajka chińska), 


Ośm jest skarbów, które człowiek pragnie 
posiadać: mogiła przodków, piękna żona, dłu- 
gie życie, dużo dzieci, dużo żywności, dużo 
pieniędzy, spory zastęp przyjaciół i wreszcie 
ną samym końcu — wykształcenie. Są jednak 
ludzie, którzy nie posiadają ani jednego z tych 
skarbów i tacy jak wiadomo nazywają się Pchar- 
ke-bochi, co znaczy: ośmkrotnie nieszczęśliwi. 
Takim właśnie nieszczęśliwcem był Ninoran- 
dui, którego wszystko na ziemi opuściło, a 
w końcu nawet porzuciła go żona. 

Kiedy ten nieszczęśliwiec siedział na gła- 
zie z głową opartą na rękach i gorzko dumał 
o swojej niedołi, przeszła mimo niego kobieta 
młoda, piękna, bogata, nad wyraz słodkiego 
usposobienia, i dlatego w całej okolicy nazy- 
wana Diu-Si. Spojrzała ona na Ninoran-dui'ego 
oczami tak przenikliwemi, że wzrok jej sięgnął 
wprost do jego serca. Zrozumiała jego cierpie- 
nie i pokochała go. On spojrzał na nią i wnet 
się w niej zakochał. Pobrali się. Ale ponieważ 
nieszczęście ośmiokrotnych nieszczęśliwców u- 
dziela się wszystkim, którzy się do nich zbliżą 
lub ich pokochają, więc miłość Diu-Si dla Nino- 
ran-duiego stała się dla niej fatalną. Jej stada 
wyginęły, ziemia przestała rodzić, służba się 
rozbiegła, złodzieje pokradli wszystko, a na- 
reszcie pewnego ranka Diu-Si nie znalazła swo- 
jego mężą. Zostawił on jej, tylko list, w któ- 
rym pisał, że kocha ją na życie, ale ponieważ 
widzi, że przynosi jej nieszczęście, więc musi 
ją opuścić. 

Gorko zapłakała Diu-Si i łzy jej się lały 
jak dwie rzeki, ponieważ kochała męża bar- 
dziej niż wszystkie bogactwa. A kiedy już łez 
jej nie stało, wówczas swe ziemie rozdała ubo- 
gim i sama poszła w świat szeroki. Po drodze 
dużo widziała nędzarzy, dużo chorych, dużo 
opuszczonych, albo niesprawiedliwie napiętno- 
wanych i wtedy znowu łzy sączyły się z jej 
oczu, a ona szeptała : 

— Ach, gdybym mogła przynajmniej tych 
głodnych nakarmić, tych samotnych pocieszyć, 
o ileżby lepiej było na ziemi! 

A kiedy tak myślała, nagle ukazał się 
przed nią wspaniałej postawy i prześlicznej 
twarzy mężczyzną z wieńcem z kwiatów i kło- 
sów na głowie, a siedział on konno na ogrom- 
nym tucznym byku. 

— Pokochaj mnie i bądź moją żoną! — rzekł 
do Diu-Si. 

— Ja kocham ośmiokrotnega nieszczęśnika 
i nikogo więcej kochać nie mogę — odparła 
ona. — Lecz jeśliś dobry, bądź moim bratem. 

Ón na to się zgodził. Wnet oboje rozcięli 
sobie małe palce, krwią napisali swe imiona na 
kawałeczkach swoich sukni i PANEN, te ka- 
wałeczki dali je sobie na pamiątkę. A potem 
każde z nich poszło swoją drogą. 

Kiedy zmrok zapadł i od znużenia nogi 
się gięły pod Diu-Si, weszła ona do opuszczo- 
nego domu, położyła się na wilgotnej ziemi i 
usnęła. Wtedy we śnie stanął przed nią starzec, 
z długi mi „srebrzystymi włosami i rzekł: 

Ów jeździec na byku, któregoś dziś spo- 
tkała, to byłem ja. Ja jestem duchem urodzaj- 
nych dolin. Znam twe najskrytsze Życzenia, 
więc oto ci daję ten woreczek z ryżem. Dość 
jednego ziarna, aby ogromny kociół napełni 
się ryżową kaszą, a choćbyś od rana do nocy 
nie nie czyniła innego, jak tylko rozdawała 
ziarna z tego woreczka, będzie on zawsze pełny. 

I rzekłszy to duch urodzajnych dolin roz- 
płynął się w powietrzu,a Diu-Si otwarła oczy 
1 ze zdumieniem ujrzała obok siebie tuż leżący 
mały woreczek z ryżem. Wstała i poszła. Szła 
długo, długo, aż się skończyła ziemia, na któ- 
rej żyją ludzie i zaczęły się strome góry. Diu- 
Si szła dalej i w jednem miejscu znalazła pię- 
kny, zielony, gęsty las, w nim małą chatkę, a 
w chatce przy ognisku siedział młody, REAR Wy: 
czajnej piękności drwal, który gotował wodę 
w kotle. 

— Czem zasypałeś tę wodę ? — zapytała Diu- 
Si, stając na progu. 

Niczem! — odparł drwal. Nie mam ani 

ryżu, ani nąwet żadnego korzonka leśnego. 
Wtedy Diu-Si wyjęła z woreczka jedno 

ryżowe ziarnko i rzuciła je do kotła, a on się 


gnuje je w swojej oranżeryi, karmi surowym 
mięsem i krwią, powoli wzmacniając , dozy, w 
przekonaniu, że wskutek takiego pożywienia 
rośliny przyswoją sobie właściwości zwierzęcego 
organizmu, a przedewszystkiem swobodę ruchów. 
F rzeczywiście osiąga swój cel: wychowana 
przezeń roślina zaczyna wyciągać swe gałęzie, 
FEN do macków, do przynoszouego jej po- 

zarmu, aż wreszcie, oderwawszy się od korze- 
nia, rzuca się na swego hodowcę i wpija się 
w niego jak wampir. Albo iune przykłady: 
oto uczony fizyk wynajduje środek, zapomocą 
którego robi się niewidzialnym, a potem wskutek 
swej niewidzialności popada w straszne tragi- 
czne położenie. Innemu uczonemu udaje się 
wynaleść maszynę, zapomocą której może po- 
dróżować w czasie w przyszłość lub przeszłość. 
I oto jadąc w przyszłość jest świadkiem - tego, 
jak powoli słońce gaśnie i stygnie, jak ziemia 
zatrzymuje się w swoim biegu, a na niej za- 
miast ludzi władcami są kraby i olbrzymie pa- 
jąki, jak wszystko powoli pogrąża się w nie- 
skończony mrok, chłód i pustkę... Znowu inny 
uczony utkwił swoje oczy w teleskop i pozba- 
wił się możności widzenia rzeczy otaczających 
go w pobliżu. — Zapomocą eksplozyi jakiejś 
mąteryi wybuchowej przenosi się pewien nau- 
czyciel do czwartego wymiaru poza obręb 
praw dostępnego nam świata. Pokazuje się, że 
przestwór czwartego wymiaru zaludniony jest 
przez aaszych przodków, którzy nie przestają 
dalej brać udziału w naszem życiu itd. 


Atoli najbardziej przygnębiające wrażenie 
wywiera powieść pt. „Wojna dwóch światów”, 
w której autor opowiada jak na ziemię przy- 
lecieli mieszkańcy Marsa, — istoty uosabiające 


poleca 
najtaniej 


PRZEGLĄD z dnia 29 Lipca 1900. 


odrazu po brzegi wypełnił doskonałą ryżową |a potem na jej grobie położono płytę z wyra- 


kaszą. Pożywili się oboje, poczem drwal rzekł: 

— Pokochaj mnie i bądź moją żoną! 

— Nie mogę cię pokochać, kocham mego 
męża, który jest ośmiokrotnym nieszczęśnikiem! 
Lecz jeśli łaska, bądź mi bratem. 

Drwal chętnie się zgodził, rozcięli oni so- 
bie małe palce, krwią napisali swoje Imiona na 
skrawkach sukni i temi skrawkami potem się 
pomieniali. Kiedy zaś noc zapadła, Diu-Si legła 
na wilgotnej ziemi i mocnym snem  usnęła. 
Wówczas stanął przed nią siwowłosy starzec 
z brodą srebrzystą po pas, a miał on przy so- 
bie olbrzymiego tygrysa — i rzekł do Diu-Si: 

— Jam jest Duch gór, a nie drwal. Ja znam 


wszystkie twe najskrytsze życzenia. Weż tę 
bryłkę złota, możesz skubać ile chcesz tego 
kruszcu i rozdawać go, a bryłka się nie 


zmniejszy. 

Zdumioną Diu-Si otwarła oczy; nie było 
anı starca, ani drwala, ani chaty, lecz tuż przy 
niəj leżała, bryłka złota. 

— Teraz wiem, co mi trzeba robić — rzekła 
Diu-Si — Zbuduję wielkie i piękne miasto, 
zgromadzę tam wszystkich ubogich i głodnych, 
chorych i opuszczonych, wszystkich przygarnę 
do siebie, wszystkim dam szczęście możliwe na 
ziemi, a wtedy.... wtedy być może, przyjdzie 
do tego miasta i mój ukochany, ośmiokrotny 
nieszczęśnik. 

Jak rzekła, tak uczyniła. Zbiegli się do 
niej opuszczeni, głodni, schorowani, ci, których 
wszelka opuściła nadzieja, a ona wszystkim 
była łaskawą panią i ostatnią służebnicą. I raz 

rzyszedł Pchar-ke-Bochi. Ujrzawszy go Diu- 
Si wybiegła na jego spotkanie, objęła rękami 
jego głowę i zaczęła mu pieszczotliwie szeptać 
do ucha, że on ją strasznie skrzywdził. Ale 
Pchar-ke-bochi dokładnie jej wytłómaczył, że 
Jako ośmiokrotny nieszczęśnik nie ma prawa 
ściągać na nią niedoli. Ona jednak kazała mu 
przysiądz, że już nigdy jej nie opuści. Potem 
żyli oni długo i szczęśłiwie, ciesząc się szczę- 
ściem wszystkich mieszkańców miastą. 


Lecz pewnego razu zabrakło monety i 
Diu-Si rzekła mężowi: 

— Mój drogi Ninoran-dui, weż tę bryłkę 
złota, zawież ją do stolicy, tam odłam kawalek 
kruszcu i kup jak najwięcej brzęczącej monety, 
a wracaj jak najprędzej. 

Ninoran-dui naładował złoto na osła i ru- 
szy] w drogę, W pewnem miejscu wypadło mu 
przebyć w bród maluczki strumyk. Ponieważ 
jednak Ninoran-dui był ośmiokrotnym nieszczę- 
śnikiem, więc się właśnie zdarzyło, że lunął 
deszcz ogromny, strumień przekształcił się w 
okamgnieniu w ogromną rzekę i Ninoran-dui 
z osłem i złotem utonął. 


Długo Diu-Si czekała powrotu nięża, wre- 
szcie poszłą go szukać, a kiedy stanęła nad 
brzegiem strumienia, tu z rozpaczą zualazła 
zwłoki Ninoran-dui'ego obok zwłok osła, a opo- 
gal od nich bryłkę złota. Siadła nąd brzegiem 

iakać zaczęła swego. ośiuiokrotnego nieszczę- 
PR i wszystkich takich nieszczęśników na 
świecie. Łzy lały się bez końca, aż ona w nich 
umarła, a z tych łez powstała rzeka zwana do- 
tąd Strumieniem Łez. 

Raz tamtędy jechał kupiec, a bardzo się 
$pieszył, bo w mieście miał mnóstwo pilnych 
i ogromnie ważnych interesów. Lecz ujrzawszy 
niepogrzebane zwłoki Diu-Si, zsiadł z konia i 
wedle zwyczaju przeszedł koło zmarłej powol- 
nym krokiem raz, drugi i itrzeci, a potem wyko- 


pał grób i z przepisanemi modlitwami pocho- 
wał ziuniły. Duto zas bardzo SZCZĘŚLI wio przy 


był do miasta, nadzwyczaj pomyślnie i prędko 
załatwił wszystkie swe sprawy, co oczywiście 
stało się dlatego, że uczcił pogrzebem znale- 
zione zwłoki ludzkie, Więc kiedy wracając do 
domu, znowu stanął w tem miejscu, pomodlił 
się nad mogiłą i wylał na nią trzy szklanki 
ryżowej wody. Wróciwszy do domu, opowie- 
dział wszystkim znajomym i krownym, o swoim 
wypadku, ci zaś uznali, że szczęście sprzyjało 
mu dlatego, iż spełnił zacny uczynek. Od tego 
też czasu wszyscy z całej okolicy przed zaczę- 
ciem jakiegokolwiek interesu uważali za swój 
obowiązek modlić się na grobie Diu-Si i wyle- 
wać tam po trzy szklanki ryżowej wody, od 
czego na mogile rosły prześliczne kwiaty i 
wonne krzewy herbaty. 

Pewnego razu na tę mogiłę zawlókł się 
pan ośmiokrotny nieszczęśnik. Gorzko opła- 

ując swą ciężką dolę, usnął on na mogile, a 

wtedy stanęła przed nim młoda biało ubrana 
niewiasta, nachyliła nad nim swe niebiańskie 
oblicze, płakała z nim razem, pocieszała go, a 
wreszcib rzekła : 

— Napij się z tego strumienia. To czysta 
woda, bo pochodzi ona z łez przelanych nad 
nieszczęśliwymi. Gdy się napijesz, zniknie twój 
smutek, ponieważ nauczysz się kochać nieszczę- 
śliwych 1 służyć im tak, jak służyła ta kobieta, 
z której łez powstał ten strumień. 

Osmiokrotny nieszczęśnik tak uczynił i 
chociaż pozostał biedakiem, jednak lekko znosił 
swoją niedolę. Odtąd tłumy nieszczęśliwych i 
cierpiących poczęły adydzać mogiłę Diu-Si, 


rozum na wyżynach swego rozwoju przy zu- 
RU atrofii uczucia, — i zaczęli burzyć wszyst- 
o na ziemi zapomocą nadzwyczajnych niszczy- 
cielskich aparatów, lecz potem sami  wszyse 

wyginęli wskutek plagi ziemskich  bakteryi, 
przeciw którym zapomnieli już się bronić. 

„Czyż można wymyśl eć — pisze z okazyi po- 
jawienia się tej książki pewien krytyk — coś 
straszniejszego nad wielki intellekt, pozbawio- 
ny zupełnie uczuć altruistycznych, absolutnie 
samolubny, zdolny do bezustannej pracy i dą- 
żący do podbicia sobie CEE a! sił przyro- 
dy? Trudno zaiste o silniejszy symbol zła. 
Pluton, Ariman, Szatan, ə nawet apokalipty- 
czny Antychryst — niczem są wobec tego 
wytworu fantazyi z końca 19go wieku. Mogli 
oni żywić złość, nienawiść, mogli posuwać się 
do ostateczności w zaprzeczeniu dobrego, ale 
przecież uzuawali różnicę między dobrem a 
złem, buntując się przeciw pierwszemu; tu 
zaś — nic! tu nie ma ani dobra ani zła, ani 
żalu, ani zemsty, ani nienawiści, tylko chłodny, 
okrutny apetyt, zadowalany zapomocą olbrzy- 
miej potęgi, zdobytej przez intellekt. Na taki 
pomysł mógł wpaść zaiste tylko wychowaniec 
19go wieku, który zaczął się pod hasłem kultu 
rozumu i doszedł do. wyidealizowąniafjgo w mie- 
szkańcach Marsą“. 


Zresztą Wells jest pisarzem bardzo pomy- 
słowym, a obfitością nieoczekiwanych motywów 
i efektów pozostawia daleko w tyle za sobą 
Juliusza Vernego. Powieści jego są przytem 
przesiąknięte nastrojem grozy, którego źródłem 
jest ponury pessymizm. Jak już powiedzie- 
liśmy przewodnią ideą jego literackiej Io: 
cyi jest to, że człowiek na szczytach wie- 


ANTONI GUDIENN 


zami: „Cnotliwej kobiecie, która kochała nie- 
szczęsnych:, 

A jednak ich zawsze tak dużo, tak dużo 
na świecie! 


Z izby sądowej. 


Stanisławów 27 lipca. 

(Zemsta hucuła na skarbie państwa). 

Sąd tutejszy rozpatrywał oskarżenie o zbro- 
dnię ` gwałtu publicznego przeciw Hryciowi 
Maksymce z Piasecznej w powiecie nadwór- 
niańskim. Skarb państwa, któky zakupił w pow. 
nadwórniańskim olbrzymie obszary lasów, wy- 
budował w zr. kolejkę z Nadwórny do Rafaj- 
łowej (w Karpatach) dla przewozu drzewa. Po- 
nieważ linia kolejowa przecinała grunta Hrycią 
Maksymki, przeto skarb państwa zawarł z nim 
umowę, wedle której ten ostatni odstąpił pod 
kolej kawał gruntu, a w zamian za to skarb 
państwa zobowiązał się w miejscu wskazanem 
odstąpić mu dwa razy większy obszar. Kolej 
wybudowano i oddano linię do użytku, a wów- 
czas skarb państwa oddał hucułowi w posiada- 
nie lichy kawałek gruntu w położeniu, nieod- 
powiadającemu umowie. Wobec tego hucuł na 
torze kolojowym, mieszczącym się na jego da- 
wnym gruncie, usypał wał z kamieni. Gdy zaś 
pociąg z ładunkiem się zbliżał, biegł za pocią- 
giem, jakby za chłopską furą, wołając: „Ne 
jid, bo ne puszczu*, w końcu stanął koło wału 
z rydlem, wywijając nim na znak zakazu. Ma- 
szynista zatrzymał pociąg 30 kroków przed 
wałem i w ten sposób uniknął pociąg niebezpie- 
czeństwa. Maksymko tłómaczył się, że chciał 
w ten sposób „skasować umowę“. — Trybunał 
uznał go winnym zbrodni gwałtu publicznego 
i zasądził go na $ miesięcy wegjęnia, 


Tarnów, 27 lipca. 
(Defraudacya sędziszowska). 

Dr. Franciszek Sędzielowski, stojący już przed 
sądem Bożym b. dyrektor Towarzystwa wzajemnego 
kredytu w Sędziszowie, przyprawił klientów tego 
Towarzystwa o stratę przeszło 200.000 K. O wspól- 
nictwo z Sędzielowskim w defraudacyach podej- 
rzany był buchalter tej instytucyi, Adolf Weiser, 
co do którego w śledztwie nagromadziły się także 
zarzuty sprzeniewierzenia, popełnióonego w 34 wy- 
padkach całkiem samodzielnie, Weiser bowiem miał 
zatrzymywać sobie raty zapłacone przez dłużników 
Towarzystwa w łącznej kwocie 344 zł. 77 ct. Po- 
nieważ w toku śledztwa okazało się, że nie ma 
podstawy do oskarżenia Weisera o współwinę z Sę- 
dzielowskim, wytoczono mu jedynie proces o sprze- 
niewierzenie wspomnianej sumy. Proces ten właśnie 
odbył się przed zwykłym trybunałem tutejszego 
sądu. Na rozprawie Weiser tłómaczył się, że po- 
brane należytości wręczał codziennie z odnośnymi 
wykazami dyrektorowi Sędzielowskiemu, nie odpo- 
wiada więc za to, że pozycye zaskarżone nie są 
wpisane do książki kasowej. Weiser dodał między 
innemi, że katastrofa, jaka spotkała Towarzystwo, 
przyprawiła i jego o stratę 3000 zł. — Trybunał 
uwolnił Weisera od winy i WRA Leny 


KRONIKA. 


Lwów 28 lipca. 


Tańsze książki szkolne. Wskutek przedłuże- 
nia kontratu zawartego z instytutem narodowym im. 
Ossolińskich o wydawnictwo polskich książek szkol- 


nych na dalszych lat dziesięć, obniżone dis em 
ny hwvtybols polsK1CN, n a - pa zeus 


wnictwo w ten sposób, że książki: rR mniej- 
szy zamiast 12 kosztować będzie 10 gfoszy, kate- 
chiżm większy zamiast 44 gr. 40 gr., pierwsza 
książka do czytania zamiast 66 gr. 50 gr., druga 
książka do czytania zamiast 1 K. 8 gr. 80 gr., 
trzecia książka do czytania zamiast 1 K. 28 gr. 
1 K., szkółka dla młodzieży część I (elementarz) 
zamiast 50 gr. 40 gr., szkółka dla młodzieży część 
II zamiast 60 gr. 50 gr., szkółka dla młodzieży 
część III zamiast 1 korony 80 gr., szkółka dla 
młodzieży część IV zamiast 1 korony 10 gr. 1 ko- 
ronę, zwięzła gramatyka języka polskiego zamiast 
60 gr. 50 gr., rachunki dla szkół ludowych część 
I zamiast 12 gr. 10 gr., mała historya biblijna za- 
miast 60 gr. 50 gr., szkółka dla młodzieży część V 
zamiast 1 k. 80 gr. 1 k. 40 gr. 

Dr. Józef Wiczkowski, znakomity lekarz 
lwowski wyjechał na dwa tygodnie aby uczestni- 
czyć w kongresie lekarskim w Paryżu. 

Fundacya jubileuszowa. Rada gminna Mo- 
nasterzysk, ku uczczeniu 70-tej rocznicy urodzin 
cesarskich uchwaliła utworzyć z funduszów gmin 
nych dwa stypendya po 50 K. rocznie dla dwóch 
biednych uczni niższych klas gimnazyalnych, kato- 
lika i izraelity, — a nadto udzielać rok rocznie 
50 K. subwencyi dla miejscowej ochronki, zostają- 
cej pod opieką Sióstr Niepokalanego Poczęcia N. 
P. Maryi, dalej rozdać 50 K. między ubogich, a 90 
K. dla załogi monasterzyskiej, 

Ogień wszczął się dzisiejszej nocy w real- 
ności przy ul. Źródlanej 16, wskutek zatlenia się 
od garnka z węglami rozmajtych szmat; straż po- 
Żarna rychło ogień stłumiła ; szkoda nibźnaczna: 


dzy i rozumu natrafia na władanie nowych za- 
gudkowych potęg, które go napąwają trwogą 
mistyczną, a jednocześnie nęcą swą tajemni- 
czością i gubią... Jedną z licznych waryacyj 
Wellsa na ten temat jest najnowsza jego po- 
wieść pt. „Wyspa doktora Moreau“. 


Niejaki Karol Edward Prandick ogłasza 
w formie przedmowy do tej książki, że jego 
dziadek Edward Prandick zostawił mu po swojej 
śmierci manuskrypt z opisem pewnego prze- 
bytego przez siebie osobliwego zdarzenia. W lu- 
tym 1887 r. znajdował on się na parowcu „Lady 
Vain*, który sią rozbił gdzieś na Spokojnym 
Oceanie. W 11 „miesięcy potem, 5 lutego 1888 
r. pewien parowiec angielski znalazł go na mo- 
rzu, prawie na tem samem „miejscu, ocucił i 
zawiózł do Londynu. Żeglarze, którzy go oca- 
lili, nie mogli się odeń dowiedzieć żadnych 
bliższych szczegółów o tem, gdzie przebywał 
przez 11 miesięcy. Kiedy wróciwszy do Anglii 
zaczął nieco uchylać zasło ię ze swoich przy- 
gód, nie chciano mu wierzyć i nazwano obłą- 
kanym. Dlatego też postanowił on nikomu nic 
nie wspominać i historyę swoich przejść prze- 
kazać piśmiennie swojemu wnukowi. Ten osta- 
tni zaznacza jeszcze w przedmowie ze swej 
strony, że ręczy tylko za wierne opublikowa- 
nie rękopisu dziadka, bez żadnych zmian, lecz 
nie za wiarygodność opisanych w nim wyda- 
rzeń; ząuważa także, że na Oceanie Spokojaym 
w istocie znajduje się pewna niezamieszkała 
wysepka Noble — w części podobna do wyspy, 
opisanej przez Edwarda Prandicka. Żeglarze, 
którzy zwiedzali tę wyspę w T- 1891, znaleźli 
na „niej zwierzęta osobliwego typu, mianowicie 
świnie, króliki i szczury, całkiem niepodobne 


Artyści dramatu wratają dnia 6-go sierpnia 
z Krynicy do Lwowa, gdzia w teatrze Skarbkow- 
skim aż do końca sierpnia będą dawać przedsta- 
wienia. Na zamknięcie teatru Skarbkowskiego przy- 
gotowuje się obfity program z rozmaitemi niespo- 
dziankami. 

Wypadek z bronią. Do ogrodu realności 
przy ul. Kościopalnej 1. 15 weszli dwaj bracia Si- 
korscy, Maryan i Stanisław. W ogrodzie spał wła- 
ściciel jego, budowniczy Karasiński, a obok leżał 
nabity rewolwer, którym Karasiński odstraszał 
skradających się do sadu złodziei. Owóż 11 -letni 
Maryan Sikorski począł bawić się rewolwerem, nie 
wiedząc, że nabity. Nagle padł strzał, który ugo- 
dził Stanisława. Kula ugrzęzła w skórze. Odwie- 
ziono go do szpitala. Życiu młodzieńca nie grozi 
niebezpieczeństwo; za parę dni będzie zdrów. 


Aresztowano dziś w nocy we Lwowie Panka 
Kowalewieza, ponieważ zauważono u niego pieczęć 
gminy Hołowiecko i kilka zegarków srebrnych. 


Trupa iiliputów, występująca obecnie w Co- 
loseum, pozostaje jeszcze tylko 3 dni we Lwowie 
i weżmie udział w niedzielę na przedstawieniu po- 
południowem, na które zwraca się szczególną uwa- 
gę rodziców, chcących swoim dzieciom prawdziwą 
przyjemność sprawić. 

Niewłaściwa filantropia. Nowa Reforma do- 
nosi, ża baron J. Liebig, mający wielkie dobra 
w powiecie drohobyckim, umierając, polecił wybu- 
dowanie szkoły we wsi Majdanie. Bratanek jego, 
odziedziczywszy majątek, chce wybudować szkołę, 
lecz stawia za warunek, by język wykładowy w tej 
szkole był niemiecki. Wieś zamieszkują górale, 
którzy nigdy nie słyszeli języka niemieckiego. 

Dla kominiarzy. W Krakowie wdrożono ze 
strony prywatnej akcyę w celu przyjęcia wszystkich 
kominiarzy krakowskich na etat gminy, aby mieli 
zaopatrzenie na starość. Aby to przeprowadzić, trze- 
baby poodbierać koncesye majstrom kominiarskim, 
u to przęcież bez słusznych powodów prawnych 
jest niewykonalne. 

Zmiana firmy. Sąd krajowy, jako handlowy, 
ogłasza, iż przy firmie: „Zakład kąpielowy św. 
Anny — Wcezelak, Schulz, Milski*, dnia 4 lipca 
rb. w rejestrze handlowym dla firm uwidoczniono, 
że brzmiemie jej zmieniono na „Zakład kąpielowy 
św. Anny — A. Milscy i J. Schulz“, a to wsku- 
tek tego, że p. Józef Wczelak wystąpił ze spółki. 

Usiłowane morderstwa. Z Żółkwi dono- 
szą: Szeregowiec 4 pułku ułanów, Tymko Senczy- 
szyn, przybył dnia 28 bm. do jednej z podrzędnych 
szynkowni tutejszych, a nie zastawszy żadnego go- 
ścia, ni. domownika, rzucił się na właścicielkę szyn- 
kowni, 70-letnią staruszkę Rachelę Wolf i chwycił 
ją z nienacka obiema rękami za gardło w zamiarze 
uduszenia jej i dokonania następnie rabunku. Ubez- 
władniona ofiara złoczyńcy, padła już na ziemię, 
i czekałaby ją śmierć niechybna, lecz szczęśliwym 
trafem nadszedł przypadkiem jakis żebrak po jal- 
mużnę, spłoszył żołnierza, a spostrzegłszy, co się 
dzieje, ocucił zemdlałą szynkarkę i zaalarmował 
sąsiedztwo. Zdołano więc przytrzymać i wydać 
władzy zbrodniarza; był on już karany w ciągu 
pięcioletniej przymusowej służby wojskowej kil- 
kakrotnie aresztem garnizonowym na rozliczne 
kradzieże. 

W  bieżacym tygodniu pomocnik rakarski 
z Sambora Ignacy Stachura, usiłował zamordować 
w pogranicznej wiosce Grzymałówce pod Brodami, 
robotnika Antoniego Debesę, którego miał przepro- 
wadzić przez granicę. Gdy obaj na odpoczynek 
usiedli w lesie, Stachura zarzucił Debesowi stry- 
czek i począł go dusić. Gdy Debes padł nieprzy- 
tomny, Stachura sądząc, że go już zadusił, obrabo- 
wał Dabesa z pieniędzy (4 K.) i zabrał mu dwa. 
-t-mile Pe 1a godzinach Debes przyszedł do 
przytomności i uwiadonii o`>całym wypadku žan- 
darmeryę, która natychmiast wytropiła zbrodniarza 
i oddała go w ręce sądu. 

' Romans młodego Böcklina. Z powodu, że 
syn głośnego artysty- -malarza wykonał zamach mor- 
derczy na swoją narzeczoną, rodzina jego donosi, 
że młody Bócklin jest nieuleczalnym szaleńcem i 
że oddano go w Zurychu pod obserwacyę lekarską, 

Piorun w kościele. W niedzielę dnia 22go 
bm. nad miasteczkiem Przedecz włocławskiego po- 
wiatu przeciągała burza z grzmotami i piorunami. 
W czasie nabożeństwa nieszpornego uderzył piorun 
w krzyż na sygnaturce i spuściwszy się po pręcie, 
przytrzymującym krzyż, wpadł do kościoła i nie 
dochodząc do posadzki, wyleciał oknem po murze. 
Można sobie wyobrazić przestrach zebranego ludu, 
gdy w pośród siebie zobaczyli kilka osób, pówalo- 
nych na posadzkę. Okazało się, że z tych kilku 
osób jedna kobieta zostałą tak ciężko rażona pio- 
runem, że grozi jej śmierć rychła. Gdy się to działo 
w kościele, na wieżyczce od sygnaturki wszczął 
się pożar i przybrał grożne rozmiary. Tylko odwa- 
dze sześciu dzielnych mieszczan zawdzięcza parafia 
ocalenie kościoła. Spłonęła tylko wieża od sygna- 
turki, przyczem uszkodzony został dach na kościele. 
W kościele wszystko poniszczone, bo lud przestra- 
szony rwał wszystkie Sprzęty. 

Turniej siłaczy zakończ ony. We środę za- 
kończył się międzynarodowy turniej siłaczy, odby- 
wający sią w Wiedniu w cyrku Buscha. W osta- 
tnim dniu walczył dotychczasowy zwycięzca Pons, 
z nowo przybyłym atletą, również Francuzem, na- 
zwiskiem Apollon. W walce tej zwyciężył Pons. 


do naszych. Dodaje wreszcie wydawca rękopisu, 
że bądź co bądź fakt, że Edwarda Prandicka, 
który zginął przy rozbiciu „Lady Vain“, zna- 
leziono w 11 miesięcy potem na tem samem 
miejscu, uie ulega wątpliwości, a nie da się ni- 
czem wytłómaczyć. A. oto wes owego rękopisu: 

Z całej załogi „Lady Vam“ uratowali się 
tylko Prandick i dwóch majtków, Kilka dni 
utrzymywali się oni na powierzchni wody na 
wątłej tratwie, aż wreszcie dręczeni głodem, 
postanowili rzucać losy, który z nich ma się 
poświęcić i zostąć zjedzonym. Nieszczęśliwy, 
na którego. padł los, nie chciał się jednak pod- 
dać śmierci i rzucił się na towarzyszy. Wszczę- 
ła się bójka, wśród której dwaj majtkowie 
wpadli do wody i utonęli, a Prandiek stracil 
przytomność. Kiedy przyszedł do siebie, ujrzał 
się w hamaku, w kajucie jakiegoś statku. Oca- 
lił go Anglik, dr. Montgomóry, podróżujący na 
parowcu, który przypadkowo przejeżdżał koło 
miejsca rozbicie się „Lady Vain“. Montgomóry 
wiezie z sobą mnóstwo różnych zwierząt SÓW, 
królików i ogromnego lwa enia 
„pumę“, którego ryk przeraża całą załogę. Je- 
go towarzyszem podróży jest jakiś wstrętnie 
brzydki, pokryty włosem na całem ciele sta- 
rzec, którego mowa porota jest raczej do 
szczekanie niż do ludzkiego głosu. Doktor nie 
nie mówi Prandickowi o swoich teraźniejszych 
stosunkach, ani o celu swej podróży, tylko tro- 
chę w'pomina o swojem poprzedniem życiu, — 
o tem Jak był w Londynie studentem, potem 
lekayżem, i napomyka, że pewien nieostrożny 
postżpek pozbawił go raz na zawsze możności 
poyrotu da Anglii. 


(Dokończenie nastąpi). 


— Piki kolorowe i białe, batysty, sa- — ANNÓANTONNIUNNE = è Handel płócien 


Lwów, Plac Maryacki 4 (Hotel Europejski). — Próki franco. 


Druga walka rozegrała się między zwycięzcą Py- 
tlasinskiego, Beaucairoisem a również nowym siła- 
czem, Rosyaninem Hakenszmiedtem. Beaucairois 
przerwał walkę i uznał się za zwyciężonego. Po 
skończeniu walk, nastąpiło rozdanie medali. Nagrodę 
pieniężną i medal otrzymał Pons. Oprócz niego na- 
grodzono Turka Kara Achmeda i Francuza Beau- 
cairois'a. Czwartą i ostatnią nagrodę otrzymał Py- 
tlasiński. 

30 dzieci rażonych piorunem. W pobliżu 
Dremmen w Norwegii uderzył w tych dniach pio- 
run w salę szkolną, gdzie znajdował się nauczy- 
ciel z 30 dziećmi. Szczegóły tego zdarzenia są ta- 
kie osobliwe, że wzbogacą nowym przykładem nie- 
obliczone kaprysy błyskawicy. W chwili, gdy wy- 
buchła burza, nauczyciel siedział na katedrze, a 
dzieci, mając właśnie pauzę, jadły śniadanie i ba- 
wiły się. Naraz rozległ się huk i jednocześnie po- 
kój napełnił się sadzą, popiołem i błękitnym dy- 
mem o osobliwej silnej woni. Po przez dym na- 
uczyciel widział wyraźnie, jak dzieci zdrętwiały, 
niby zahypnotyzowane. Następnie padły wszystkie 
odrazu na ziemię, jedne zupełnie jakby martwe, in- 
ne w konwulsyach. Nauczyciel sam ogłuszony, wi- 
dział to wszystko jak gdyby z wielkiego oddalenia. 
Potem zapanowała w pokoju przerażająca cisza, 
która oprzytomniła nauczyciela; z trudnością do- 
wlókł się do drzwi i otworzył je, a w tej chwili 
niektóre dzieci wydały przerażliwy okrzyk. Gdy 
nadbiegli ludzie na ratunek, stwierdzono, że więk- 
szość dzieci nie słyszy, a inne są bliskie udusze- 
nia, gdyż jadły w chwili katastrofy; wszystkie 
miały ubranie i trzewiki podarte, nadto sińce i błę- 
kitnawe smugi pokrywały ich nogi, ręce i twarze. 
Po kilkugodzinnych usiłowaniach, otrzeźwiono wszyst- 
kie dzieci, nie ma też obawy o dalsze skutki tego 
porażenia na ich zdrowiu. 

Potęga muzyki. Przed kilku dniami przybył 
Pablo de Sarasate do Pampeluny, swojego ojczy- 
stego miasta, aby „boską“ grą swoją uświetnić 
koncerty, połączone z dorocznemi festynami św. 
Firmina. Z Biarritz jechał incognito; nikt, nawet 
rodzina jego nie wiedziała o podróży „wielkiego*, 
„boskiego“, „wspanialego“, jak tytułują go w Hi- 
szpanii, Pabla. Artysta pragnął uniknąć owacyj, 
których potęgę przeczuwał. Niespostrzeżony też 
przez nikogo, jak niegdyś Harun al Raszyd, wje- 
chal „wielki“, „boski“, „jedyny“ w najskromniej- 
szej, zamkniętej dorożce do miasta. Ale już na 
placu targowym incognito poszło na marne. Jakiś 
młodzieniec poznał „największego syna Pampeluny*, 
dając tem hasło do powszechnego wstrząśnienia 
i szału. Porwawszy pochodnie w ręce, tłumy wielo- 
tysięczne ze stowarzyszeniami miejscowemi na czele 
poczęły tłoczyć się na „Plaza del Castillo" i wo- 
łały tak długo pod oknami, dopóki Pablo nie wy- 
szedł na balkon „Hotelu pod perłą* i nie wygło- 
sił 20 mów z rzędu. Na skrzypcach nie zagrał, 
chociaż oczekiwano tego. Gdy wyhałasowano się 
należycie, nagle zapanowała cisza, gnębiąca cisza. 
Jakby na dane hasło posunęła się na palcach cała 
ta wielotysięczna rzesza na przeciwległą stronę 
„Płaza del Castillo", gdzie znajduje się redakcya 
karlistowskiego, artyście nienawistnego pisma Bł 
Pensamiento Navarro. Tu nagle zawył orkan ze 
wszystkich piersi: „Precz ze zdrajcami!* Setki 
kamieni uderzyły w okna redakcyi, tłukąc w drza- 
zgi każdą szybę. Na ulicy rozniecono doraźnie 
ogień i spalono kilka egzemplarzy Pensamienta. 
Gubernator i policya, zaskoczeni tym wybuchem 
entuzyazmu narodowego, zdołali uprosić tłum, aby 
redaktorów Pensamienła powiesił tylko—in effigie, 
nafco się wreszcie zgodzono. Po egzekucyi wróco- 
no powtórnie pod balkon Sarasatego, który pomię- 
dzy f północą a świtem dziennym przyjąć musiał 
jeszcze tuzin deputacyi. Dopiero ogoło godziny 6-tej 
zrana zdążył krót Pampeluny ułożyć się do snu. 

Książę mody. Na wielkim festynie ogrodo- 
wym — garden party — wydanym w ubiegłą sro- 
dę przez królowę Wiktoryę w londyńskim Bucking- 
ham-Palace, pojawił się książę Walii, będący „księ- 
ciem mody* w Anglii, w nowym kostyumie, który 
sam skomponował i który stworzy epokę w tuale- 
cie męskiej. Czcigodny wiekiem i zasługą surdut, 
zapinany na dwa rzędy guzików, usuwa się odtąd 
z widowni mody, a miejsce jego zajmie nowa 
„kreacya”, podobna do swej poprzedniczki, ale usu- 
wająca podwójne piersi i drugi rząd guzików. No- 
wy ten „frock-coat" nie może być wogóle zapinany, 
musi on ukazywać w całym przepychu wzorzystą 
kamizelkę letnią, która uległa także przekształce- 
niu, w przyszłości bowiem obydwa rzędy jej guzi- 
ków zbiegać się muszą u dołu w ostrym kącie. 
We dwa dni po garden party cały świat „fashio- 
nable“ w Hyde Parku nosił już surduty i kami- 
zelki książęcej kompozycyi. Filozofowie mody łamią 
sobie głowę nad genezą duchową tego pomysłu. 
Ludzie prości rozumują, że upały teraźniejsze i buj- 
na korpulencya księcia naprowadziły go na szlak 
nowej idei kostyumowej. 

Zabawną anekdotę opowiada Figaro. Przed 
kilku dniami p. Delcassć francuski minister spraw 
zagranicznych, wezwał do siebie posła chińskiego, 
aby go w sposób stanowczy zniewolić do zatelegra- 
fowania natychmiast do wicekróla Jnan-Seu i pole- 
cenia mu poddanych francuskich w Junan. Wezwa- 
nie to wywołało wśród rodziny ambasadora chiń- 
skiego wielki popłoch. Obawiano się, by p. Delcass6 
pod koniec rozmowy nie dał do wyboru pomiędzy 
pałaszem a trucizną, jak to bywa w zwyczaju w 
państwie Niebieskiem. W poselstwie rozegrała się 
scena wysoce dramatyczna. Małżonka i dzieci nie 
chciały puścić męża i ojca, czepiały się jego jedwa- 
bnej szaty i omal jej nie podarły. Dusza biednego 
mandaryna poszła w pięty, ale obowiązek wziął 
górę nad miłością dla rodziny. Podczas rozmowy Chiń- 
czyka z ministrem w ambasadzie chińskiej panowało 
straszne wzburzenie. Głdy wreszcie żółty człowiek 
powrócił zdrów i cały z domu człowieka białego 
w progi swej siedziby, powitano go tak radosnymi 
okrzykami, jak gdyby co najmniej wracał po zwy- 
cięskiej walce z bokserami. , 

Telegraf bez drutu. Marynarka Stanów Zje- 
dnoczonych czyniła na morzu pod kierownictwem 
Marconiego rozmaite doświadczenia z telegrafem bez 
drutu, chcąc się przekonać o jego użyteczności dla 
okrętów wojennych. Otóż można było telegrafować 
na odległość 8'/, mili morskiej, a wszystkie okręty, 
zaopatrzone w aparaty, otrzymywały wiadomość ró- 
wnocześnie. Głdy jednakże dwa statki równocześnie 
telegrafowały, wówczas depesze były niezrozumiałe. 
Ta okoliczność jest ujemną stroną telegrafu bez 
drutu, okręty bowiem nieprzyjacielskie przez równo- 
czesne wysyłanie depesz mogą przeszkodzić wszel- 
kiemu porozumiewaniu się. 

Zmarli. W Bad-Neuheim Edmund hr. Sta- 
rzeński, właściciel dóbr, inicyator muzeum poku- 
ckiego w Kołomyi. — W Czerniowcach Józefina 
Tymińska, żona radzcy skarbowego. — W Krako- 
wie Marya z Wolskich Benedyktowiczowa, żona ar- 
tysty-malarza. — W Bobinie, majątku Augusta hr. 
Łosia, Jadwiga hr. Lubieniecka, wdowa po śp. Hi- 
policie hr. Lubienieckim z Balic, lat 80. — W do- 


brach swych Osięciny w gub. warszawskiej Józef 


hr. Skarbek, brat przyrodni kuratora fundacyi skarb- 
kowskiej hr. Henryka, a najstarszy syn Fryderyka 
hr. Skarbka, powieściopisarza i ekonomisty, lat 
82. — We Lwowie Jerzy d’ Endel, emerytowany 


Lwowie, pasaż Hausmąnna 1. 9. 
wać będzie po tych samych cenach, jak w kasach 
kolejowych, na razie tylko bilety jazdy do wszyst- 
kich stacyj kolei państwowych w Galicyi i na Bu- 
kowinie, jakoteż do wszystkich stacyi kolei lokalnych. 


W poniedziałek nie będzie przedstawienia. 


PRZEGLĄD z.dnia 29 Lipca 19500. 


inspektor skarbowy, lat 81; Olga Zielińska, córka | 0+— do 0—, bobik 0— do 0'—, hreczka 7:50 do 


urzędnika kolejowego, lat 25; Honorata Tietze, żona | 8:20, kukurudza nowa 0:— do 0*—, 


cukiernika, lat 21. 

Biuro sprzedaży biletów kolejowych. Dy- 
rekeya kolei ogłasza: „Z dniem 1 sierpnia br. urządzo- 
ne będzie biuro sprzedaży biletów kolejowych w lo- 
kalu ajencyi dzienników J. St. Sokołowskiego we 
Biuro to sprzeda- 


Ze względu na przebudowę dworca głównego 


i połączone z tem przeniesienie całej ekspedycyi 
osobej do prowizorycznego dworca, który pod wzglę- 
dom obszerności i wygody nie może odpowiadać 
wszelkim wymaganiom, uprasza się PT. Publiczność, 
aby we własnym interesie zechciała zaopatrywać 
się w bilety jazdy w wyż wspomnianej ajencyi 
dzienników lub też w biurze informacyjnem kolei 
państwowych, ulica Krasickich l. 5, a tem samem 
zaoszczędziła sobie niewygód, na któreby mogła 
być narażoną przy tłoczeniu się do kas na dworcu 
prowizorycznym. 


Stan powietrza. T. o g. 7 rano +18, w poł. 
+22 R. Bar. 765. Podnosi się. Pogoda. 
Przyparty do muru. 

— A gdzież pański rower, panie Kazimierzu ? 

— Zastawiłem go w lombardzie, aby nabyć za 
te pieniądze mały automobil. 

— A gdzież ten automobil ? 

— Hm... Sprzedałem go za dobre pieniądze, aby 
kupić sobie domek tu, w pobliżu. 

— No, a gdzież ten domek tu w pobliżu ? 

— Nie kupiłem domku, ale postanowiłem prosić 
panią o kącik na lato w pani serduszku, panno 
Zofio... 

Myśli. 

Nie chwal cudzych żon, dopóki nie poznasz 
swojej. 

Unikaj nudy: jest to najkosztuwniejsza z przy- 


jemności. 


Mędrzec prawdziwy z dwojga złego wybiera 
to, która daje więcej dochodu. | 

Przy gaszeniu pożaru serca jedna przystojna 
panna zdziała więcej, niż cała straż ogniowa. 

Arystokraci ducha różnią się tem od arysto- 
kratów zwykłych, że ich nazwisko nie umiera na- 
wet bez spadkobierców w linii prostej. 

Armaty, są to lunety, przez które państwa i 
rządy bezpiecznie patrzą w przyszłość. 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dzis w so- 
botę po raz 4-ty „Sposób na mężów“, operetka w 4 
Wiktora Rogera. W niedzielę „Sposób na mężów“. 
We 
wtorek „Sposób na mężów“. 


Colosseum Therna. 

Codziennie wielkie przedstawienie. W niedziele i 
święta 2 przedstawienia. Co piątku High-Life przedsta- 
wienie. Występ najznakomitszych artystów świata. Od 
16 lipca nowy program. Trupa liliputów „Mignon“. 
Johnson i Brown, amerykańscy murzyni. „Brabma* klown 
muzykalny, „Casuell,* taniec transformacyjny, M. Schwarz, 
najsławniejszy mimik świata itd, Bilety wcześniej są do 
nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ul. Karola 
Ludwika 9. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 26 lipca. 

(Z.) 'Tendencya giełdy dzisiejszej była je- 
szcze słabszą niż wczoraj, a kursa ponownie 
się obniżyły. Afera br. Schosbergera wciąż 
wywiera ujemny wpływ na tendencyę targu 
naszego i zapewne jeszcze długi czas będzie go 
wywierała, gdyż ostatecznie nikt nie przy- 
puszcza, aby stary Schosberger mógł utrzy- 
mać taką masę papierów, lecz będzie się starał 


pzy każdej nadarzającej się sposobności sprze- 


ać ich część. Dziś przyszła do skutku defini- 


tywna umowa między tutejszym Zakładem kre- 


dytowym, węgierskim bankiem kredytowym 
i Zakładem kredytowym ziem:kim z jednej 
a. br. Zygmuntem Schosbergerem z drugiej 
strony. Banki zobowiązały się udzielić na za- 
staw kupionych przez Ferdynanda Schosber- 


gera papierów zaliczkę, której sumy na razie 
nie ogłoszono, 


WGR ale która podobno wynosić ma 
więcej niż 10 milionów złr. Zaliczkę tę obo- 


wiązuje się br. Zygmunt Schosberger zwrócić 
w ciągu lat trzech, 


a opłacać będzie od niej 
srocent o l°% wyższy od każdoczesnej stopy 
anku austro-węgierskiego, a nadto zapłaci 
bankom pewną prowizyę. Jeżeli przy sprzeda- 
ży papierów osiągnięty zostanie pewien zysk 
na kursie, to podzielony on zostanie po poło- 
wie między owe trzy banki i br. Zygmunta 
Schosbergera, natomiast straty kursowe ponosi 
sam br. Schosberger i na ich zabezpieczenie 
zaintabuluje odpowiednią kaucyę na swych do- 
brach położonych na Węgrzech. 


Jak doniosłe następstwa na stosunki fi- 
nansowe w całem niemal państwie ma ta sza- 
lona spekulacya jednego człowieka, okazuje się 
stąd, że na dzisiejszem posiedzeniu rady jene- 
ralnej banku austro-węgierskiego sekretarz je- 
neralny tego banku dr. Pranger oświadczył, że 
z powodu tych operacyi br. Schosbergera nie- 
podobna obniżyć w najbliższym czasie stopy 
procentowej, gdyż rozwikłanie jego interesów 
odciągnie z obiegu duże sumy gotówki. Na 
targach zagranicznych .tendeneya była dziś 
lepsza, a bardzo dobre wrażenie sprawiło po- 
prawienie się kursu konsoli angielskich i za- 
niechanie podwyższenia stopy procentowej przez 
bank francuski. Przed kilku dniami zapowie- 
dzieli czescy fabrykanci cukru, że skutkiem 
nadzwyczajnej drożyzny węgla będą musieli 
zapewne w jesieni podwyższyć ceny cukru, 
obecnie zamierzają i fabrykanci papieru pójść 
za ich przykładem. Tak przynajmniej zapowie- 
dział dyrektor fabryki papieru w Neusiedl na 
wczorajszem zgromadzeniu akcyonaryuszy. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 666:50, węgierskie 68800, 
Anglobanki 27650, Uniony 55500, * Bankve- 
reiny 49200, Landerbanki 41750, Ludwiki 
42200, Czerniowieckie 53000, Elbethale 462-00, 
Renta papierowa 9745, srebrna 9725, au- 
stryacka złota 115'60, austr. renta wal. kor. 
97:49, węgierska złota 11485, węgierska renta 
wal. kor. 90'90, dukat 11:38, frankówka 19'38, 
marki 2870, ruble 2557/4. 7 ; 

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów, dnia 28 
lipca 1900. 

Usposobienie słabsze, ruch ograniczony. 

Dziś notujemy za 50 klgr. loco Lwów: (Wa- 
luta koronowa). Pszenica gotowa 740 do 60, 
pszenica na termina %— do 7:25, żyto gotowe 6:60 
do 5:80, żyto na termina 5:50 do 6:75, owies obro- 
czny gotowy 6:25 do 6'40, owies obroczny na ter- 
mina 6— do 5:50, jęczmień pastewny 5:75 do 6'25, 
jęczmień browarniany 6:— do 6:50, rzepak 12— do 
12:60, Inianka 0— do O0*—, groch pastewny 6'50 
do 7:—, groch do gotowania 7:75 do 12:50, wyka 


kukurudza 
stara 0— do 0:—, chmieł za 56 kilo —— do ——, 
koniczyna czerwona 0'— do 0'—, koniczyna biała 


0:— do 0:—, tymotka 0— do O0—, spirytus pari- 
tas Tarnopol gotowy za 50 litr 19:25 do 19:75, 
Spirytus paritas Tarnopol na termina 11:25 do 17:75. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 27 lipca. 

W handiu zbożowym panuje bez przerwy u- 
sposobicnie bardzo spokojne. Na targu dzisiejszym 
tylko najlepsze gatunki pszenicy i żyta napotykały 
odbyt, transakcye odbywały się jednak w ramach 
bardzo ograniczonych i tylko dzięki temu ceny nie 
uległy zmianie. 

Płacono : pszenicę białą od 7:20 do 8:15 K., 
czerwoną 1:20 do 8:20 K.. żółtą 7-20 do 8.20 K., 
żyto 6:20 do 6-75 K.; jęczmień browarny 6:25 do 
7:20 koron ; na krupy 0:00 do 0— K.; owies 6:20 
do 6:75 K., rzepak —— do —— K., konicz czer- 
wony —'— do K. biały —'— do —— K., ku- 
kurydza —— K., — wszystko za 50 kilogramów. 

Bank gal. dla handlu i przemysłu. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


Belgrad 28 lipca. Z urzędowego źródła 
serbskiego ogłaszają: Cara rosyjskiego zawia- 
domiono przed innymi o zaręczynach króla 
Aleksandra dlatego, że car Aleksander II. był 
ojcem chrzestnym króla serbskiego, a więc car 
Mikołaj podług pojęć oryentalnych , pozostaje 
w pewnym stosunku „pokrewieństwa do króla 
serbskiego. 

Król Aleksander udał się dziś do obozu 
wojskowego w Banicy; powitano go tam en- 


tuzyastycznie. 
Rozmaite wiadomości rozpowszechnione 
w prasie zagranicznej z powodu zaręczyn 


króla serbskiego są — jak urzędowo tu stwier- 
dzają, — tendencyjne i nieprawdziwe. Tak na- 
przyład fałszywe Są doniesienia o wieku na- 
rzeczonej króla ; ma ona obecnie lat 33, nie 
nie jest rozwódką i nigdy dzieci nie miała. 
Wobec doniesień .o niezadowoleniu w kraju, 
wskazują sfery urzędowe na okoliczność, że 
król otrzymał już przeszło 1000 telegramów 
gratulacyjnych z wszystkich stron kraju, a cią- 
gle nadchodzą nowe telegramy. Rozsiewanie 
tych tendencyjnych wiadomości uważają za 
sprawkę pewnego znanego, ogólnie znienawi- 
dzonego grona kobiet w Belgradzie, które chce 
wywołać sensacyę. 

Konstantynopol 28 lipca. Sułtan polecił 
posłowi serbskiemu, ażeby królowi Aleksan- 
drowi złożył życzenia z powodu jego zaręczyn. 

Londyn 28 lipca. Minister wojny Wyndham 
zażądał od izby dodatkowego kredytu w kwo- 
cie 11 i pół miliona funtów sterlingów, z cze- 
go 3 miliony przeznaczone są dla Chin, a 8 
i pół miliona dla Afryki południowej ; w tej 
ostatniej kwocie mieszczą się także koszta na 
sprowadzenie wojsk z powrotem do domu. Łą- 
cznie z obecnem żądaniem, ogólna suma przy- 
znanych na wojnę południowo-afrykańską kre- 
dytów wynosić będzie 62 miliony funtów ster- 
lingów ; kredyt dodatkowy uchwalono 87 gło- 
sami przeciw 12. 

Paryż 28 lipca. Około 40 osób dostały 
wczoraj udaru słonecznego ; z tych 13 zmarło. 

Matin donosi, że niebawem nastąpią zna- 
czne zmiany w naczelnem dowództwie armii 
francuskiej. 


Nowy Jork 28 lipca. Do New Jork Herald 
donoszą z Panamy, że *ozpoczęły się rokowa- 
nia pokojowe pomiędzy powstańcami a rządem 
Kolumbii. Powstańcy oświadczyli gotość wy- 
dania broni i amunicyi, rząd zaś udziela wszy- 
stkim powstańcom anm:nestyi. Cudzoziemcy, 
którzy brali udział wjwalee po stronie powstań- 
ców, otrzymają pozwolenie na wyjazd do ojczy- 
zny. Więźniom politycznym rząd darowuje 
karę. Wzburzenie w mieście zmniejsza się. 

Capo d Istria 28 lipca. Na wczorajszem 

osiedzeniu sejmu istryjskiego znowu nie po- 
jawili się posłowie słoweńscy. 

Amsterdam 28 lipca. Według dziennika 
Handelsblad, królowa Wilhelmina 31 sierpnia 
t. j. w dzień swych urodzin, obwieści, że wstę- 
puje w związki małżeńskie. 

Nowy Orlean 28 lipca. Wczoraj popołu- 
dniu zabili Węgrzy dwóch urzędników poli- 
cyjnych. 

Belgrad 28 lipca. Oficyalne zaręczyny 
króla z Dragą Maszynową odbędą się dzisiaj. 


Wypadki w Chinach. 


(Telegramy „Przeglądu: ). 

Wiedeń 28 lipca. Politische Correspondenz 
zaznacza, że ponieważ Austro-Węgry nie mają 
w Chinach ważnych interesów, przeto rząd nie 
myśli wysyłać tam wojsk lądowych. Komendant 
eskadry tamtejszej, dla której powiększenia 
wysłano w tydh dniach okręty „Cesarzowa El- 
żbieta“ i „Aspern“, w razie potrzeby może za- 
rządzić wylądowanie załogi okrętowej, a od- 
działy te mogłyby wziąć udział w operacyach 
wojennych wojsk sprzymierzonych. Wysyłką 
okrętów wojennych udowodniła Austrya goto- 
wość uczestniczenia w doniosłem dziele cywi- 
lizacyjnem, rzedsięwziętem przez inne mocar- 
stwa, a solidarność z temi państwami okazuje 
się 1 w tem, że komendantowi eskadry au- 
stryackiej polecono, by we wszystkich kwe- 
styach, będących w związku z akcyą mocarstw 
w Chinach, postępował w porozumieniu z in- 
nymi admirałami. NA »P 

Z upoważnienia posła japońskiego w 
Wiedniu to samo pismo ogłasza, że Japonia 
nie stawia żadnych warunków co do wynagro- 
dzenia jej za współudział w operacyach wojen- 
nych w Chinach, jakoteż, że o sojuszu Japonii 
z Chinami absolutnie nie ma mowy. 

Waszyngton 28 lipca. Według  doniesie- 
nia „Biura Reutera“, Stany Zjednoczone od- 
rzuciły propozycyę rządu chińskiego, . ażeby 
wstrzymano pochód na Pekin pod warunkiem 
wydania posłów w Tientsinie. - 

Paryż 28 lipca. Konsulowie francuscy w 
Szangaju i Hankou donoszą 25 lipca, że w pro- 
wincyi Szeczuan zrabowano 2 gminy chrześci- 
ańskie i podpalono budynki Lazarystów w 

iangui. Wicekról zarządził środki celem przy- 
wrócenia porządku. 

Bremerhaven 28 .ipca. Cesarz Wilhelm 
pożegnał wojska odjeżdżające do Chin mową, 
w której wspomniał o pochwałach, jakich woj- 
sku niemieckiemu udzielili dowódzcy wojsk 
innych mocarstw. „Jest to rzeczą — rzekł ce- 
sarz — niesłychaną w historyi, żeby którykol- 
wiek naród postąpił jak Chińczycy, żeby po- 
deptał wszelkie prawa międzynarodowe i na- 
ruszył świętą nietykalność poselską. Macie 
pomścić nietylko niemieckiego posła, lecz tak- 
że wielu innych Europejczyków, których za- 


mordowano. Gdy się znajdziecie w obec nie- 
przyjaciela, wiedzcie, że nie daje się żadnego 
pardonu, i że jeńców wcale się nie bierze. 
Wszelka kultura, która nie jest zbudowana na 
chrześcijaństwie, musi zginąć. Imię niemieckie 
powinno być w Chinach znane, żeby już ni- 
gdy żaden Chińczyk nie poważył się krzywo 
popatrzyć na Niemca. Niech więc wojsko pod- 
trzyma starodawną niemiecką chwałę wojenną“. 

Berlin 28 lipca. O nieudałej wyprawie Sey- 
moura ogłaszają jeszcze niektóre szczegóły. 
Oddział wojsk niemieckich wyruszył dnia 10 
czerwca wraz z innymi żołnierzami pod do- 
wództwem admirała Seymoura i dotarł wal- 
cząc ciągle z bokserami aż do Lang-fang, 16 
czerwca zarządzono odwrót, a Żlgo zdobyto 
Pei-tsang; przez dwa dni poprzednie wojska 
nie jadły nie ciepłego. Przy zdobyciu wałów 
szturmem, wdarli się ną nie Niemcy pierwsi ; 
przyczem stracili 6 zabitych, a 16 rannych. 
25go nastąpiła odsiecz, a 26 wróciły wojska, do 
Tientsinu. 

Londyn 28 lipca. Do „Biura Reutera* do- 
noszą z Hong-kong: Kapitan chińskiego okrę- 
tu przewozowego, który zatrzymał się w Kan- 
tonie dla zaopatrzenia się w węgiel, oświad- 
czył, że udaje się prosto do Szangaju, aby 
wziąć na pokład Li-hung-czanga i przywieźć 
go napowrót do Kantonu. W Kantonie poroz- 
lepiano wiele plakatów, wzywających lud do 
powstania i mordowania cudzoziemców, oraz 
do spalenia części miasta, zwanej Szamien. Do- 
tychczas jednak panuje w Kantonie zupełny 
spokój. Do Hong-kong przybyły dwa krążowni- 
ki, jeden amerykański i jeden angielski. 

Hong:kong 28 lipca. W prywatnym liście 
donoszą z Kantonu, że członkowie tamtejszego 
stowarzyszenia „Związek trójcy“ zamierzają 
wykonać atak na dzielnicę Kantonu, zwaną 
Szamien. 

Berlin 28 lipca. Do „Biura Wolfa* dono- 
szą z Tientsinu, że Chińczycy podobno w sile 
10.000 ludzi zajęli ufortyfikowane stanowisko 
na północ od Pei-sang, 

Szangaj 28 lipca. Konsulat angielski do- 
nosi, że Chińczycy zamordowali na prowincyi 
dwie angielskie misyonarki. 


Berlin 28 lipca. Do „Biura Wolfa* dono- 
szą z Tientsinu: Dnia 24 b. m. przybył tu po- 
słaniec, który opuścił Pekin dnia 16 b. m; o- 
powiada on, że wojsko jenerała Tunga pobiło 
żołnierzy księcia Czinga. Cudzoziemcy bronią 
się w katedrze, położonej w północnej części 
Pekinu, w pobliżu „miasta zakazanego”. 

Londyn 28 lipca. Do Daily Mail donoszą 
z Szangaju, że od angielskiego posła w Peki- 
nie Macdonalda nadeszło pismo, datowane z 6 
lipca, tej treści: Cudzoziemcy nie otrzymują 
żadnej pomocy od władz chińskich. Trzy po- 
selstwa jeszcze trzymają się dzięki tchórzostwu 
Chińczyków. Mamy nadzieję bronić się jeszcze 

rzez 14 dni; gdyby jednak ataki były i na- 
al tak gwałtowne, jak teraz, moglibyśmy bró- 
nić się zaledwie 4 dni. 

Waszyngton 28 lipca. Amerykański kon- 
sul w Szangaju telegrafuje, że wybuchły roz- 
ruchy w Yinan. 

_ Petersburg 28 lipca. General Grodekow 
telegrafuje z Chabarowska: Oddział, złożony 
z 200 ludzi, pod wodzą generała Sacharowa 
przybył 22-go b. m. na lewy brzeg rzeki San- 
gari (dopływ Amuru, płynący środkiem Man- 
dżuryi). Generał Maziewski donosi, że 24-go 
przybyły do Błagowieszczeńska nowe oddziały 
wojska rosyjskiego. Inżynier Sojagin telegra- 
fuje, że koło stacyi Pogranicznaja stoczył od- 
dział rosyjski dnia 25-go walkę z Chińczykami, 
w której 200 Chińczyków poległo. 

Londyn 28 lipca. Dzienniki donoszą z 
Szangaju, że Li-hung-czang otrzymał wiado- 
mość, iż książę Tuan zginął. Między bokserami 
bowiem utworzyly się były dwa stronnictwa, 
jedno za Tuanem, drugie zaś przeciwne jemu. 
W walce, jaka się pomiędzy temi partyami 
wywiązała koło wschodniej bramy Pekinu, 
stronnictwo przeciwne Tuanowi odniosło zwy- 
cięstwo a sam Tuan poległ. 

Nadto donoszą z Szangaju, że podług na- 
deszłych tam wiadomości z Pekinu, sięgają- 
cych do dnia 24 lipca, posłowie w tym dniu 
jeszcze byli przy życiu. 

Petersburg 28 lipca. Telegram szefa filii 
banku miejskiego w Błagowieszczeńsku, Jaku- 
bowskiego, wysłany dnia 22 b. m. donosi: „Po 
7-dniowej walce przybył tu dziś z Chabarow- 
ska okręt z amunicją. Obecnie trwa jeszcze 
silny ogień“. Telegram z dnia 23 b. m. donosi, 
że niebezpieczeństwo dla kas bankowych było 
wielkie, obecnie jednak już minęło i że mały 
oddział wojska rosyjskiego może wraz z ocho- 
tnikami bronić jeszcze miasta aż do przybycia 
posiłków“. 


Wojna w Afryce. 


Balmoral 28 lipca. W pochodzie swym na 
wschód natrafił generał French niedaleko Bal- 
moralu na 2.000 Boerów, którzy jednak spo- 
strzegłszy Anglików, uciekli. | 

Boerzy znów opowiadają, że chcą prze- 
ciągnąć wojnę aż do wyboru nowego prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych, mają bowiem 
w razie zwycięstwa demokratów przyrzeczoną 
interwencyę Ameryki. 

Londyn 28 lipca. Marszałek Roberts tele- 
grafuje z Pretoryi: Generał French dotarł 25 
b. m. wieczorem do okolicy Middelburga i wi- 
dział w odległości 7 mil od miasta cofające się 
oddziały boerskie. 

Generał Hunter obsadził  Tourierburg, 
gdzie znajdowała się żona prezydenta Oranii 
Steina. 

| WIE TRA 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 28 lipca. Hr. M. Piniński z 
Koszyłowic. Hr. Z. Zamoyski z Wysocka. Hr. K. 
Krusenstern z Niemirowa. Hr. J. Jabłonowski z 
Zagwożdźca. W. Gniewosz z Kontów. W. Balowie 
z Rudna. K. Oborski z Warszawy. W. Orzegalski 
i dr. F. Kopera z Krakowa. B. Osuchowski z Ka- 
mionki Strum. Ks. M. Gawroński z Podleszczyk. J. 
Gołowski z Kijowa. W. Wolfer z Wiednia. K. Ro- 
mański z Uladówki. Z. Wołfarth z Kurzan. K. 
Ptaszycki z Petersburga. W. Ziser z Budapesztu. 
K. Towarnicki z Borysławia. J. Mertz z Hambur- 
ga. Z. Brokl z Podola ros. J. Hulimka z Mycowa. 


u HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukier- 
nia i fryzyer w miejscu. 
Przyjechali dnia 28 lipca. Dr. Chuwen z 
Berlina. T. Pohorecki z Dydni. Hr. A. Dzieduszy- 
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cki z Jasionowa. J. Syczewski, R. Ulatowski, Hr. 
E. Mniszek, K. Losyczyński i K. Stobnieki - z Ro- 
ayi. A. Stecki z Srodopola. F. Kamieński z Odessy 
J. Bernlochner, A. Buckwitz, W. Hessinger i dr. 
M. Schoen z Wiednia. W. Dobrzycki z Kijowa. K. 
Sternschuss z Podhajec. A. Dłuski z Odessy. J. Sa- 
wieki z Stryja. J. Maszkowską z Żółkwi. F. Du- 
bieńska z Bolechowa. H. Zakrzewski i K. Szawłow- 
ski z Kamionki Strum. 


uk o TRITON ROAR 
NADESŁANE. 


| Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 


też ońa na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Szanownej P. T. Publiczności poleca się uprzejmie 


m E 
Nowo otworzony Zakład ogóino-konsumcyjny 
przy ul. Batorego 1l. 20 (Hotel Bzwajcarski) 
mianowicie 
Restauracya połączona z Mleczarnią, 
Pokojem Śniadań i 
Wyszynkiem Piwa Pilzneńskiego 
Pierwszego Akeyj. Brow. w Pilźnie. 

Lokal wedle wszelkich wymogów dla wybredniej- 
szej Publiczności urządzony. Kuchnia wzorowa Polska, 
funkcyonuje bez przerwy dzień cały. Potrawy li tylko 
na swieżem maśle sporządzone. Nabiał wszelki i kawa, 
prawdziwie dworskie. Pieczywo i ciasta domowe własne. 
Wina doborowe. Piwo tylko Pilzneńskie zawsze świeże 
na miarę. Przyjmuje się abonament na śniadania, obiady 
i kolacys po cenie nader przystępnej. Wszelkie informa- 
cye i mnóstwo gazet do dyspozycyi. 

O łaskawe odwiedziny uprasza. 

Z poważaniem K. Netuschili. 


Sapomentho! Maść sapomentholowa) 
nacieranie ból uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Ma- 
tuli, aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. 

Dostać można w każdej większej aptece po cenie: 
słoik próbny f kor. 40 hal., słoik duży $ kor. — Celem 
ochrony przed naśladownictwami. proszę żądać wyrażnie: 
„Sapomentholu wyrobu Eugeniusza Matuli*. 


Dr. A. PADALEWSKI 


specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu, Berli- 
nie i Paryżu, leczy metodą opartą na najświeższych ba 
daniach naukowych i za pomocą najnowszych przyrządów 
wszelkie choroby weneryczne, nawet najbardziej 
zastarzałe, skórne, narządu moczowego i płcio- 
we tak u mężczyzn, jak u kobiet. Ord. od godz. 10—12 
rano i od 3—5 po południu ul. Akademicka |. 12. 
Atelier dentystyczne 
Lwów, ul. Hetmańska Í. 6. : 

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie 

sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty. 

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy, jak 
poprzednio. ATELIER otwarte przez cały dzień. 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 
Dr. Juliusz Schermant 


b. długoletni sekundaryusz c. k. powszechnego szpitala 
w Wiedniu, ordynuje w sezonie letuim w Karisbadzie 
a Kreuzgasse „Insel Rügen“. 
Zakład dentystyczno-techniczny B. Bergera, 
Lwów, Pasaż Hausmana 8, wykonuje sztuczne zęby | 
szczęki w kauczuku i złocie bez podniebienia, pod gwa- 
rancyą przy nader niskich cenach. 
Zakład cały dzień otwarty. 


Obrońca w sprawach karnych 


Dr. MARCELI PANETH 


_ mieszka przy ul. Sykstuskiej l. 26. 


Założony w r. 1853 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIAN 
pod firmą : ; 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war: + 
tościowe, monety itd. 
oraz losy na spłaty miesięczne. 


Zastawione losy wykupuje i odsprzedaje 
w dogodnych spłatach miesięcznych. 


, 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. 

Prenumerata roczna K. 3.40 we Lwowie, K. 5.60 
na prowincyi. 


Lwów 28 lipca (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. : 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 koron 42100 do 425:00. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 400 kor. 581.00 do 589.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 640.00 do 650.—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 400 kor. —— do 150—. Tow. budowy wago- 
nów w Sanoku po 500 koron 480— do 500.—. Bankn 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 350.— do 860.—. 

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot, galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 10980 do 110-00. 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98:30 do 99:00, 4 proc. los 
w 60 lat 91-00 do 91:70. Banku kraj, 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.— do 99.70. Banku kraj. 4 proc. los w 57 łat 
92:00 do 92:70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 91:50 do 92:20, 4 proc. los w 4] į pół latach 91.50 
do 92:20, 4 proc. los w 56 lat 90-10 do 90.80. 

Obligi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
96:00 do 96:70. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102:00 
do —*—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 100:00 do 
100:70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99-50 do 10020. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. 102:00d0 —'—, 4 proc. z 1398 r. 91.00 do 91:70, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 89:00 do 00:00. 

Monety. Dukat cesarski 11-80 do 11:45. Napoleon- 
dor 19:20 do 19:40. Rubel rosyjski papierowy 255— da 
257.—, 100 marek niemieckich 118:20 do 118:80. 
ZEE AEON OOOO COON 


Wiedeń 28 lipca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier (spokojny) 3170. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (spokojny) 44£:—. 

Berlin 28 lipca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty an- 
stryackie 84:40. Spirytus 50:40. 

Paryż 28lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 99'95. Mąka („Fleur de Pa- 
ris) 25:65. 

« Frankfurt 28 lipca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 207'75. Koleje państwowe 
139-25. Alpiny 000:00. Disconto 176:00. Laura 
21410. 

Wiedeń 28 lipca. (Giełda zbożowa). (Kur- 
ssa w koronach i po 50 klg.. Pszenica na 
na jesień 7'79—7'80, na wiosnę 0'00—0'00; ży- 
to na jesień 7'14—7'15, na wiosnę 0'00—0'00; 
kukurudza na czerwiec-lipiec 000—000, na 
lipiec-sierpień 6'26—6'27, na sierpień-wrzesień 
000—0'00, na wrzesień-październik 6'80—6*31, 
na maj 1901 r. 520—521; owies na jə- 
sień 6'49—5'50, na wiosnę 0'00—0'00; rzepak 
na sierpień-wrzesień 138:50—13'60, na wrzesień- 
październik 0:00—0:00, na styczeń-luty 1901 r. 
0:00—0'00; olej rzepakowy na wrzesień-gru- 
dzień. Tendencya: silna. Pogoda: bardzo go- 
rąco. R og 


Budapeszt 28 lipca. (Giełda zbożowa). (Kur- 
sa w koronach i po 50 klg.), Pszenica na 
na październik 764—65, na kwiecień 7:86— 
180, żyto na październik 672—673; owies na 
październik 617—5'18 ; kukurudza na lipiec 
6:08—6*10, na sierpień 0'00—0'00, na maj 1901 
r. 487—488; rzepak na sierpień 13'40— 
1350. — Oferty na pszenicę mierne. Chęć 
kupna ograniczona. Tendencya spokojna. Pogo- 
da: gorąco. 
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PRZEGLĄD z dnia 29 lipca 1900. 


3) 
Prawdziwa miłość 
POWIEŚĆ 
Z angielskiego. 


(Ciąg dalszy). 


W tej chwili wchodzili do Arlington, gdzie 
w obszernym ogrodzie leżał ich ładny domek. 
Matka stała przed furtką, czekając na swoich 
zbiegów, którzy, zobaczywszy ją, popędzili ku 
niej na wyścigi. 

— Mamuniu droga, niosę ci coś do ugoto- 
wania na jutro — rzekł chłopiec, zdaleka wy- 
wijając torbą myśliwską. 

—  Mateczko, masz tu ciastka do herbaty — 
wołała Rózia. — Czy ojczuś jest? 

— Gdzieście byli latawcy ? — zapytała pani 
Harłey, ładna jeszcze, dystyngowana, czterdzie- 
stokilkuletnia kobieta. — Ewerardzie, nie lubię 
jak zastawiasz sidła na zwierzynę! 

— O, mamo droga — odparli w duecie — 
nikt się o to nie gniewa. 

— Do czasu, do czasu. No, chodźcie już na 
herbatę. Róziu, co mówiłaś o ciastkach ? 

— Pani Wood przysłała ci ich całą pacz- 
kę — odparła Róża, biegnąc wzdłuż ścieżki 
do domu w podskokach, które zakończyła rzu- 
ceniem się na szyję ojcu, stojącemu w oknie 
jadalni. 

— I cóż, kochanie, byłaś w pałacu? Strzeż 
się, abyś się nie nauczyła pogardzać skromnym 
domem i umiarkowanemi środkami! — rzekł 


-resami, 


dalnię. Prawda, że meble były stare, a dywan 
wypłowiały, ale ogień palił się jasnym płomie- 
niem, kociołek z wodą śpiewał wesoło, a matka 
przyrządzała do herbaty przy stole, tak zapra- 
szająco nakrytym na czworo. 

— Nie, ojcze — odparło dziewcze — nigdy 
nie będę pogardzała naszym domem, gdybym 
nawet dnie całe spędzała w tamtym czarodziej- 
skim pałacu. 

— Masz słuszność, moja serdeczna Różo, bez 
kolców, pamiętaj o tem! 

— Rózia była zawsze sensatka — zaopi- 
niował Ewerard. — Tatuniu, ja się będę za- 
lecał do lady Vivian, bo chcę, żeby mi dała 
małego setra. 

— Idźno ty Turku, pomóż matce podać her- 
batę, a później możesz paplać. 

W chwilę potem ciastka stały na stole, 
herbata była nalana, a chłopiec opowiadał cuda 
o psach i koniach, Rózia zaś zachwycała się 
skarbami sztuki, widzianemi w pałacu. 

— Czy widziałeś kiedy tatuniu sir Filipa ? 

— Jakim sposobem, moje dziecko? Prawie 
nigdy go tu nie ma w Arlington-Court, przy- 
jeżdża bardzo rzadko i to na krótko za inte- 
mogłem go więc tylko widzieć prze- 
jeżdżającego ze stacyi; zresztą jesteśmy tu 
dopiero ośm lat. Czy to piękny mężczyzna ? 

— Daleko piękniejszy, niż się spodziewałam. 
Rysy jak wyrzeżbione, posągowa twarz, śniady, 
jak Hiszpan. Jest jednak w tej twarzy coś 
szczególnego ; pani Wood utrzymuje, że sir Fi- 
lip ma śliczny uśmiech, ale na portrecie wy- 
gląda, jak gdyby nie nie mogło rozprószyć jego 


się naprzykrzał o szczeniaka, a jak nie da, to|z pełnym znaczenia uśmiechem. 


w umizgi do żony. 

Bardzo się też ciebie zlęknie sir Filip, 
ty, żółtodzioby wróblu! — roześmiał się dr. 
Harley. A 

— Róziu — odezwała się matka — ten sta- 
rożytny pałac ma przecież swego ducha, który 
go nawiedza ? 

— Naturalnie, mamuniu. Jest tam i duch i 
pokój, gdzie cos „przeszkadza“, ale pani Wood 
nie chciała mi go pokazać, ani ze mną o tem 
mówić. „Wszystkie stare rodziny mają swoje 
legendy* — powiedziała. — Nie mam więc dla 
ciebie mateczko historyi o duchu. 

— A wstydź się — odparła matka z uśmie- 
chem. — Zadzwoń kochanie na sługę. 

— Ciekawam też — myślało dziewczę kładąc 
się spać — czy we wspaniałym Arlington- 
Court zamieszka tyle szczęścia, co pod skromnym 
dachem naszego małego Myrtle Lodge. 


I. 


Jeżeli poczciwi mieszkańcy Arlingtonu 
przypuszczali, że pan zamku przybędzie do do- 
mu swoich przodków z wielką ostentacyą, 
wśród dźwięku dzwonów i licznego orszaku, 
omylili się srodze, gdyż sir Filip nadewszystko 
nie cierpiał „hałasu“. 

W poniedziałek wieczór nadeszły do Ar- 
lington-Court bagaże, a we wtorek rano przy- 
jechali francuska pokojówka milady i długo- 
letni kamerdyner sir Filipa, od których go- 
spodyni dowiedziała się ostatecznie, że pań- 
stwo przyjeżdżają tegoż wieczora, a goście 


— (Cóż w tem dziwnego? — zapytała pani 


Wood. — Mój mąż i ja lubilśmy bardzo taką 
samotność, 

— Ha, ha, ha! — roześmiała się poko- 
jówka. — Ależ to śmierielnie nudne, mąż, 


spędzający wieczór z żoną! Kto to słyszał. 
Małżeństwo w wielkim świecie spotyka się 
tylko czasami, bo i po co? Przecież żaden 
wielki pan nie kocha się w swojej żonie, ce 
n'est pas bon genre. 

Pani Wood odwróciła się od „zepsutej* 
Francuzki z oburzeniem i dla ukojenia gniewu 
zajęła się z podwójnym zapałem przygotowa- 
niami do przyjęcia państwa. Z uderzeniem 
siódmej godziny gospodyni, ubrana w czarny 
jedwabną suknię, ze złotym łańcuchem na 
szyi, w kołnierzyku i czepku z prawdziwych 
starych koronek, zeszła na dół do jasno o- 
świetlonego przedsionka, a za nią podążyła 
cała służba dawna i nowa, pokojowa i ku- 
chenna. Wszyscy ustawili się w środku, 
aby przyjąć pana i panią według starego 
zwyczaju. 

Zaledwie się zebrali powóz wjechał do 
parku, a gdy stanął przed szerokiemi marmu- 
rowemi schodami, gospodyni zeszła, aby powi- 
tać przybyszów u progu. 

Wysoki, KaR blisko 40-letni mężczy- 
zna wyskoczył z powozu, wysadził młodziutką, 
urodziwą kobietę, podał jej rękę i podszedł do 
pani Wood, która z wielkiego wzruszenia za- 
ledwie zdołała wybąkać kilka słów powital- 
nych. W chwili, gdy lord Vivian wchodził 
zamku 


serdeczny i gorący, że sir Filip, zdumiony, po 
chwili dopiero zdobył się na podziękowanie. 
Gdyby go Róża Harley widziała w tej chwili, 
uwierzyłaby słowom pani Wood, twierdzącej, 
iż ponury pan Arlington-Courtu ma dziwnie 
ujmujący uśmiech. 

— A teraz, kochana pani Wood, zechciej 
łaskawie pokazać lady Vivian jej apartamen- 
ta — rzekł sir Filip, zwracając się do go- 
spodyni. 

— $8ą to dawne pokoje szanownych rodziców 
miłorda, pokeje, w których milord się urodził 
odparła pani Wood i wydawszy jeszcze półgło- 
sem jakiś rozkaz jednej ze służących, poszła 
naprzód szerokiemi schodami, a za nią pań- 
stwo i francuska pokojówka. 

Tualeta milady nie zajęła dużo czasu, 
a gdy sir Filip zapukał do drzwi, Walerya 
wyszła niezwłocznie i udała się z mężem de 
mniejszej jadalni, gdzie podana była kolacya. 
Migocący ogień na omiitu i światła wesołym 
blaskiem napełniały pokój, ale z twarzy pana 
zamku wszelka wesołość znikła. Chmura znów 
zawisła na jego czole, oczy znów patrzały po- 
nuro; sir Filip był w tej chwili bardzo podo- 
bnym do swego portretu. 

— A więc dziś wieczór zabawimy się w Ro- 
mea i Julię rzekła młoda żona z uśmie- 
chem. 

Sir Filip popatrzał na nią i zapytał spo- 
kojnie : 

— Czy ci to sprawia przykrość, Waleryo? 


dr. Harley, całując córkę w czoło i patrząc na 


nią nawpół trwożnym wzrokiem. 


Róża spojrzała dokoła na obszerną ja- 


posępnej zadumy ! 


— Ja się tam nie boję tego straszliwego je- 
gomościa — oświadczył Fwerard. — Będę mu 


z żoną do starożytnego przedsionka 
przodków swoich, rozbrzmiał okrzyk zgroma- 
dzonej służby na cześć jego i młodej pani, tak 


nazajutrz. 
— Monsieur et madame en tête-à-tête, spę- 
dzą wieczór sami rzekła panna Antonina 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


CAO LEE PA ERO 
Powietrze lasów iglastych w pok 
otrzymuje się przez rozpylania 


Księgarnia katolicka 


Dr. Wł. Miłkowskiego 


w Krakowie, Rynek 30. 


otrzymała na skład główny dziełko co 
tyłko wydane p. t. 
Wystawa paryska 
w 1900 roku 
przez 
Dra Adama Langiego. 

Czysty dochód przeznaczony na 

budowę szpitala Bonifratrów w 
Krakowie. 

Książka ta to wyborny a tre- 
ściwy przewodnik po wystawie, 
a przytem zawiera tyle zajmują- 
cych szczegółów o stolicy świata, 
że zainteresuje każdego człowieka 
inteligentnego, choćby na wysta- 
wę nie jechał. 

Cena egz. 2 korony a z prze- 
syłką o 40 gr. więcej. 

Resztki i towary bławatne po sezo- 
nie sprzedają znacznie taniej F. Kor- 
necki i Sp. we Lwowie (Pasaż Haus- 
manna). 
"Do zamiany kamienica mniejsza za 


bardzo trwałe 
piękne w tonie 


J.Sliwiński 


we Lwowie. 


A7 yborna kuwa pół kilo 75 ct. „Sy- 
ryusz* ul. 3 Maja l. 2 Lwów. 


70 ct. pół kilogr. kawy niezró- 
wnanej dobroci, aromatycznej poleca han- 
del Karola Bałlabana, Lwów, cio kilowe 
woreczki franko do każdej stacyi pocz- 
towej. 


- Znakomity koniak 


francuski, kuracyjny, odznaczony na wy- 
stawie lwowskiej, cała flaszka 8-50, pół 
flaszki 1:80, ćwierć flaszki 1 zł. Do naby- 
cia tylko w handlu Leonarda Solec- 
kiego we Lwowie, ul. Batorego |. 2. 
Filia ulica Zielona 1. 4. j 


Nowość! Precz z nagniotkami! Ma- 
szynki do niszczenia nagniotków (skale- 
czenie wykluczone), cena 1 złr. 40 ct. 
poleca Jan Lauruk, nożownik Lwów, Ha- 
licka 6, Kupiony u Pana przyrząd do 
nagniotków jest znakomity. Jan Czerwiń- 
ski ck. kapitan. 
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Rządca dóbr, z kaucyą, z rolniczą 
Szkołą, długoletnią praktyką przy wzo» 
rowych większych gospodarstwach w kra- 
ju i zagranicą, obecnie na posadzie, z 
bardzo dobrem poleceniem, poszukuje 
posady, ew. dzierżawy. łaskawe oferty 
pod „Dzielny Morawianin* poste restante 
Bobiek koło Oświęcima. 


Skład płócien korczyńskich 
we Lwowie Halicka 16 
poleca bieliznę stołową własnego wyrobu 
w wielkim wyborze. 


Panienki z dobrych, zacnych domów 
lub chłopcy około lat 12, uczęszczający 
do szkół, znajdą najtroskliwszą opiekę 
i utrzymanie w domu p. Z. przy ulicy 
Ossolińskich L 11 IO p. schody piąte, 
drzwi 82. 


Nauczycielka 
doskonale języki 


Kadzidła sosnowego 


_|©O©0600©606© 
MG — 


Niezawodnym środkiem do wyniszczenia 


KIEŁBASA ZATRUTA 


najstarszy galicyj 


oju 


[[Na sezon letni!! 


do odświeżania 
i konserwowania 


LETNICH BUCIKÓW 


Kremy żółte, pomarańczowe 1 bru- 
Ratno. 

Kremy bialo i czarne do lakierów. 

Mydełka do czyszczenia wszel- 
kich żółtych skór. A 

Glazurę żółtą, pomarańczową i 
brunatną. 

Lakiery do skór „Chevreaux*. 

Lakier „Girtnera* na obuwie. 

Apreturę na obuwie. 

Wazelinę do konserwowania skór 
jakoteż oryginalne angielskie 


Lakiery i kremy 
na skórę 
polecają 


FRIEDRICH iBEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska I. 4. 


szczurów i myszy 
jest jedynie 


Główny skład dla Galicyi i Bu- 
kowiny | 
poleca 


Żółkiewska 2. 


ski handel farb, 


pokostów i lakierów. 


Najdłużej 


Niemka posiadająca jak są chemicznie „czyszczone, a prasowa- 
franeuzki, angielski, ne i wyglądają jak nowe w pierwszym 


muzykę i malarstwo, szuka umieszczenia.|wiedeńskim zakładzie czyszczenia 


Wiadomość w biurze Jędrzejewskiej Pau- 
lus, Kraków, Podwale 12. 


tóżka żelazne, składane po złr. 2.50, 
z bokami orzechowo lakierowane po złr. 
14, 16, 18, 20. Materace druciane po złr. 
12.50. Łóżeczka dziecinne po złr. 12, 14, 
16, 18 poleca Piotr Chrząstowski handel 
żelazny we Lwowie plac Kapitulny 1 
(naprzeciw Katedry). Filia: Tarnopol 
plac Sobieskiego. 
Mauczycielki, oficyalistów oraz wszel- 
ką doborową służbę poleca Biuro Bodyń- 
skiej Lwów, Rynek dom Andryolego. 


| 


plam 


Szymona Weissa 
tylko ul. Kopernika l. 12. 


Na Żądanie czyszczę ubiory za pomo- 


cą aparatów w przeciągu kilku godzin, 
listy pochwalne ze wszystkich stron. 


DEG. Schmidta 
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larząd dóbr Twierdza 


poczta Chorośnica 


sienia. Cena 9 złr. z workiem. 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 
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HERBATAZBRODÓW! 


EEE pi LENY 
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
własności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powie- 

trze mieszkań w wysokim stopniu. 
Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 złr. 


sprzedaje loco stacya Mościska, znakomi- JĘ 
te żyto Bahlisena „Triumpi* im- 
perial tudzież montańskie do na- 5 


Fabryka 


HB Biuro techniczne dla zamówień ul Hetmańska 12, I. piętro. "%83 


1 odcinek długości me» í zł. 2:75, 3:70, 4'80 z dobrej ) KO is e Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową po: FATA MORGANA 

trów 3:10 na kompletne | zł. 6—'i 690 z lepszej a | prawdzi- syłkę. Lubaczów, Galicya, * Babic, kapitan. 3 A czyli podróż na około świata w 20 

ubranie męskie (surdut, 4 zł. 7:75 z bardzo dobrej wej wełny "minutach. 

spodnie i kamizelka) ko- | zł. 8'65 ze znakomitej | owczej z ER 

A „JE j | 10— = $ z Najpiękniejsze panie z Pary- 
uje tylko t zł z najlepszej | Ża, Londynu i Chicago. 


1 odcinek na czarne ubranie salonowe zł. 10:—, jakoteż materye na zarzu- 
tki, lodeny dla turystów, najlepsze kamgarny itd. rozsyła po cenach fabry- 


Siegel-Imhof w Bernie. 


X 
Próbki bezpłatnie i opłacone. Dòstarcza się wiernie według próbek 
pod gwarancyą. Korzyści osób prywatnych, sprowadzających materye wprost 
z powyższej firmy, z miejsca fabrycznego, są ogromne. ii g 


Fartuszki R » — 3 c 
Obrusy, U È Kaa, . skim, a od 12 do 1szej przy kasie. 
Z, 


Ochrony dla ścian, 
j Podkładki do filiżanek. 
ję Borty do kredensu, 


JJ _ Zamówienia z prowincyi załatwia 
f sią odwrotną pocztą. 


Lwów, ul. Sykstuska 2. MS 


Do fotografii 


| JULIUSZA MIKOLASZA, Następcy 


Spirytus najczyściejszy 


RM OMAÓŃR AE OOO OGSĘ DE 
GORZELNIE | BROWARY 


HEg- Na żądanie wielki illustrowany cennik. 9% 


WIELKI KRACH. 


Nowy York i Londyn dotknęły także stały ląd europejski| | 
i wielka fabryka towarów srebrnych została spowodowaną do sprżeda- 
nia całego nowego zapasu za małe wynagrodzenie sił roboczych. Mam 
pełnomocnictwo do wykonania tego polecenia i wysyłam każdemu tylko 
za 6 zł. 60 ct. następujące przedmioty : 5 
6 bardzo dobrych noży stołowych o prawdziwie angiel. ostrzach, | | 
6 ameryk. patent. srebrnych widelców jednolitych, i 


OE EN N PEENE H PiE KI am AA TLA 
Jan Ihnatowicz 

Sklepy własne: we Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Czer- 
niowcach, oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, 


drogueryach, sklepach i zakładach fryzyerskich. 
| 


kin 


m 5 łyżek, 
A h 12 5 E łyżeczek do kawy, 
najnowszych systemów urządza : 1 e „n  Chochle, 
1 M chochelkę do mieka, 


Maszyn „PERKUN* 


SRO komandytowa Ferdynanda Pietscha 
wów — Podzamcze ul. św. Marcina 11. 


n 

4 angielskich spodeczków Victoria, 
2 efektowne lichtarze stołowe, 

1 sitko do herbaty, 

1 bardzo piękne sitko do cukru, 
42 przedmioty tylko za 6 złr. 60 ct. 

Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 42 kosztowały da- 
wniej 40 złr., a teraz można je nabyć za tak drobną kwotę 6 złr. 
60 ct. — Amerykańskie patentowane srebro jest metalem na wskroś 
białym, przez 25 lat jak prawdziwe srebro wyglądającym, za co się ręczy. 
Na dowód, że ogłoszenie to nie polega 

na żadnem krętactwie 
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba zwrócić pie- 
niądze, bez jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy skorzystać z tak 
dobrej sposobności i sprawić sobie ten wspaniały garnitur, który szcze- 
gólniej nadaje się na 
wspaniały Podarek ślubny i okolicznościowy 
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. — Nabyć można tylko u firmy 


A. HIRSCHBERG” 


Exporthaus von amer. Patentsilberwaaren 
Wien, I, Rembrandtstrasse 19/W — Telefon Nr. 14597 
Wysyłki na prowineyę za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. 
> a | Proszek do czyszczenia I0 ct. 
rawdziwe tylko ze znakiem jak obók (kruszec hygieniczny). 
Wyciąg z list uznania: FRZ, 
Pańską posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak zadowo- W 
loną, iż posyłam dalsze zamówienie. Kraków 21. maja 1899. . È 
Ks. Amalia Czetwetyńska A + 
! Z nadesłanego towaru jestem zadowolona. Krystynopol, Te 
Galicya. Siostra Joanna, Przełoż. Tow. N. P. Maryi. 


Dziś o godz. 8mej 
Elite Przedstawienie. 


W Niedzielę 


o godz. 4. o godz. 8. 
2 Galowe Przedstawienia. 


Na przedstawienie popołudniowe ceny 
zniżone. 

Galerya 20 ct., II miejsce 40 ct.. I 

miejsce 60 ct., parkiet 80 ct., Loża 4 zł. 

o A 


e 


Kosztorysy bezpłatne. 

I y y 
0000.60: 
Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego poleca HANDEL 


W. ADAMOWICZ 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem 


funt „Familijnej'* bardzo dobrej . . . . . 
funt „Melange de Moscou“ w oryg. opakow. 
funt „tmperial'* Cesarskiej w oryg. opakow. 
funt „Okruchów'* z najlep. nerbat kwiatowych 
Znakomita KAWA „CEYLON“ franco 5 kilo. . 


È 


Każdy dorosły może na przedstawienie 
popołudniowe 1 dziecko bezpłatnie 
wprowadzić. 


Nowy cykli. 
Zjawienie się > 
HMM Duchów i 
Upiorów. E 


Don Juan w piekle 


fantastyczna pantomina z zjawiskami, 


Nadpowietrzne śpiewające angielskie 
głowy, fantastyczna scena ze $piewami. 


Sezon wiosenny i letni 1900 
Prawdziwe berneńskie materye 


Po raz pierwszy 


Aleksander Klimkiewicz 


Lwów, ulica Sykstuska |. 2. 


FF- SKŁAD PAPIERU Tu 
przyborów do pisania 
rysowania i malowania 

poleca w wielkim wyborze i 
najnowsze francuskie ozdobne papiery listowe. 
Cartescorespondances 
MENUS, it. p. 
ogromny wybór kałamarzy i garniturów 
na biurka, albumów na fotografie i karty 
wspaniały wybór ram i ramek do obrazów, 
olejnych stychów i heliograwur, 


oraz 


PREMIJ 
Towarzystwa sztuk pięknych. 


Księgi handlowe i gospodarcze. 


w pałacu iłuzyj 
Girlanda Kalifa z Bagdadu, kłoda ry- 
cerza Pinoty, bielizna murzyna, wę- 
drujący śpiewacy. 
Sylvia IP Nowoczesny sfinks. 
Nowość! Nowość! 


Mimowoli tańczące 
Panie i Panowie z Publiczności. 


Jolly Flastic 


ekscentryczni. 
O | oo=ucocj 


Liliputy. 
państwie cieni 
Signor Rasso 


ze swą wyśmienitą grą antypodów. 


500.000 djabłów. 


czyli ostatnią chwila czarodzieja. 


cznych znany z uczciwości skład fabryczny sukna s 


aidh 


Lwów, ul. Sykstuska 2. 


Linoleum dla lekali. 
Chodniki z Linoleum. 
Dywany z Linoleum. 
Linoleum do podkładania. 
Tapety do nóg. 


| 


„Bilety wcześniej do nabycia w cu- 
kierni p. Czudżaka w hotelu Francu- 


Austrya 


Tyrol Południowy 


Levico Vetriolio 


(500 metrów) (1500 metrów) 
(wysoko-alpejskie miejsce kuraoyjne).—Znakomity zakład kura- 
cyjny pierwszorzędny. — Przez cały rok, przez lato i zimę 

otwarty. Od 1 stycznia 1900 pod nowym zarządem. 


Pierwszy sezon leczniczy pod nowym zarządem rozpoczyna się 
15-go maja 1900. 
Woda arsenowa-Levico do nabycia we wszystkich aptekach. 
Lewvico-woda silna i Levico-woda słaba: 
Stacya kolejowa kolei Valsugana, jedna godzina od Tryentu. — 
Północno-południowy brenneński pociąg expres do Tryentn.— 
Połączenia pociągami pospiesznymi we wszystkich kierunkach. 


pół kilo 
70 ct. broci kawy aromatycznej, ró- 
wnejącej Się najlepszym gatunkom, do na- 
bycia jedynie w handlu Leonarda So- 
leckiego, we Lwowie, ulica Batorego 
1. 2, filia ulica Zielona l. 4. 5 klg. wore- 
czki, franco do każdej stącyi pocztowej. 


tp > niezrównanej do- 


4 | 


Ekonom młody, żonaty, z l5letnią 
praktyką i chlubnemi świadectwami po- 
szukuje posady od lgo sierpnia. Adam 
Loster, Ottenhausen p. Waisenberg. 


dla amatorów. 


Uznane za znakomite fotograficzne aparaty) 
salonowe i podróżne, nowe niedoścignione 
aparaty ręczne momentalne, jakoteż wszelkie 
potrzeby fotograficzne u A. Molla c. k. nadwornego 

dostawcy. Wien, Tuchlauben 9. 


Glazura bursztynowa na podłogę 

Glazura spirytusowa natychmiast wy- 
sychająca. 

Glazura Clary-emaliowa biała i kolorowa 


dająca farbą i połysk za jednorazowem 
pociągnięciem z fabryki pokostu 


Ludwika Marxa 


w Wiedniu, Moguncyi i Petersburgu 
Glazury powyższe wysychają szybko, a 
bardzo trwałe, przez każdego łatwo wr, 
się dające do pociągania podłóg, sprzętów 
kuchennych, na umywalnie, na meble ogro- 
dowe, nadają się doskonala na metal, drze- 
wo każdego rodzaju, do pociągania ścian 


Prospekta, opisy, dokładne objaśnienia przez wszystkie znane 
biura kolejowe, jakoteż przez kancelaryę dyrekcyjną w Char- 
lottenburgu (Berlinerstrasse 33) w Levico (Tyrol południowy). 
Adres dla telegramów : POLŁY-Levico. 


Generalny dyrektor miejsca kąpielowego 
Levico-Vetriolo : 
Dr. A. Polly-Pollacsek. 


Ap- Założony w roku 1854. "qmg . 


Jakób SPRECHER i Sp. |= 


1 tap mot. sp. 
we Lwowie — polecają Skład: Friedrich i A. Beacock 
3 do farbowania włosów ul. Fetmańska l. 4. O. T, Win- 


HERA "e LINKA 


przez laborateryum chemiczne powszechnego austryackiego towa- % 

|rzystwa aptekarskiego badany i jako zupełnie czyste i wolneod szko- 

dliwych substancyi uznany, farbuje siwe włosy natychmiast i trwale 
od najjaśniejszego blond i całkiem czarno. 


pp- Cena 2 zir. 50 ct. i 1 zir. 50 ct. 


klera Syn, Rynek, 


8 s notto wolne od 
4 Ie Kilo KAW portu zu zali- 
czką albo za nadesłaniem gotówki, pod 

gwarancyą za najlepsze towary. 


j W do farbowania na złoto-blond ciemnych wło- 

| oda blond sów 1/⁄, litra $ złr. 50 ct. Afryk. Mocca bób perl.. . zł 7:70 
Przy wysyłce 20 ct. za opakowanie. Soad Ng a Pel oped sz 
HE - d aptece Z. R alva or zielona, bardzo dobra „ $* 

| E. L a N K, a a ża we ER zło-| Ceylon nieb.-ziel. n n » 11:80 

fryzyer, kosmetyk i specynlista s Złota Jawa żółta , „ n»n 11-20 

| Yyzyer, yY í Perłowa najlepsza „10-80 


do farbowania włosów. Arab. Mocca najlep. WEwaG 7 13-20 


Cenniki i taryfa cłowa gratis. 
ETTLINGER & Co., Hamburg. 


Z drukarni E. Winiarza, 


| Wien I. Habsburgergasse O. 
6 600403506000005060005 
Papier z fabryki Czerlańskiej. 


w blaszankach pocztowych. 


